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O dgłosy
RAZI TO KAS!

WIEMY wszyscy dobrze, na iakie trudności 
napotyka obowiązek używania przez młodzież mun­
durków szkolnych. Władze szkolne, mało się licząc 
z ciężkiem położeniem finansowem rodziców, zażą­
dały rvgorvstvcznie —  mundurki muszą bvć, i ko­
niec! Jednvm z ważnvm motywów, przemawiaią- 
cvch rzekomo za wprowadzeniem tego nakazu bvła 
chęć zewnętrznei niwelacji wszystkich szkół na te­
renie całeeo Państwa. Trudno oczywiście nie przy- 
klasnać temu argumentowi, ale...

Otóż właśnie to „ale11... Wczorajszy, pierwszy 
dzień wiosny nasunął nam uwTagi, że jednak nie 
wszystkie szkoły temu rygorowi mundurowemu 
podlegają. Tacy naprzvkład uczniowie i uczenice 
gimnazjum niemieckiego paradują po ulicach naj­
częściej w bluzach koloru iasno-brunatnego. koloru, 
który ze względu na ostatnie zaszłe wypadki musi wv 
wołai w- społeczeństwie jaknajżvwsze zastrzeżenia. 
Trudno oczywiście zabronić „obywatelowi polskie- 
m u“ tej czv innej narodowości obnoszenia się w ubra­
niach takiego czv innego koioru, chociażby ten kolor 
był jawną prowokacją. Ale tu przecież chodzi o kilko 
nastoletnich szczeniaków’, którzy powinni chodzić w 
mundurkach szkolnych a nie w podejrzanych blu­
zach, podnosząc w dodatku przy powitaniu prawą 
rączkę na wzór hitlerowski. Argumenty finansowe 
nie wytrzymują clivba krvtvki. bo jeśli są pieniądze 
na utrzymywanie prywatnego gimnazjum, to rów­
nież muszą być pieniądze na przepisowe mundurki 
szkolne.

Możeby — narazie — władze szkolne wkro­
czyły w te stosunki i zastosowały te same rygory, 
iakie stosują w gimnazjach polskich?

NA B E lD R O tA C H  „PO LITYK I*9 
KREDYTOW EJ

ORGAN t. zw. Polskiej partii radykalnej „No­
we drogi“ nie grzeszy uni zbytnią jasnością i celo­
wością programu, ani też zbytnią przejrzystością, 
komentarzy do inloramacyj. Niemniej informacje 
tego pisma muszą y/zbudzić poważne zaintereso­
wanie.

W ostatnim numerze znajdujemy wiadomość, 
że pewien koncern na Śląsku otrzymał duże zamó­
wienie na szyny od sąsiadującego z nami mocar­
stwa. Mocarstwo na-azie nie chciało dać złota ani 
dewiz, lecz gotowe bvło wystawić obligacje płatni­
cze długoterminowe. Polskie huty, nie mając go­
tówki. zwróciły się do polskich instytucyj kredyto­
wych z prośbą o udzielenie kredytu pod zastaw we­
ksli obcego mocarstwa. Kredyt ten rzeczywiście kon­
cernowi przyznano. Dopiero później okazało się, że 
szyny wyprodukowane dzięki kredytowi udzielone­
mu przez polskie banki, przeznaczone zostały przez 
owo obce mocarstwo na budowę kolei strategicznej, 
z przeznaczeniem przeciwko — Polsce.

Oczywiście obrót handlowy jest obrotem, dla­
czego jednak do tego stopnia nieopatrznie szafuje się 
polskiemi kredytami na cudze „potrzeby11, skoro 
nasz rynek wewnętrzny aż wrzeszczy z braku zaspo 
kojenia kardynalnych potrzeb?

OBY BYŁ W POLSCE  
WŁAŚCIWY CZŁOW IEK  
NA WŁAŚCIWEM M IEJSCE..,

WARSZAWSKI „Czas11 zamieszcza poniższe 
uwagi na temat pracy dla młodych:

„Przyczynę bezrobocia inteligencji odnaleźć 
można m. in. w tern, że szczególnie w dziedzinie 
administracji publ., poszliśmy w kierunku negliżo­
wania zasady przestrzegania przynajmniej minimum 
kwalifikacyj fachowych od kandydatów na stanowi­
ska. Nasze urzędy, samorządy, czy ubezpieczalnie, 
zapełnione są po brzegi elementem nieprzygotowa­
nym teoretycznie do zadań, jakie ma spełniać, nie 
wykazującym rozatem przeważnie jakichkolwiek wa­
lorów, t. zw. „żvciowvch“ . Pobieżna analiza stanu 
rynku pracy dla młodej inteligencji daje nam rów­
nocześnie naiogólnieisze wskazówki, gdzie należy 
szukać dróg poprawy obecnego stanu rzeczy. A więc: 
udoskonalenie naszych instvtucvj społecznych, poli­
tycznych i gospodarczych otworzy szerzej wrota 
warsztatów pracy przed inteligencją. Następnie: 
przvjmiimv wreszcie w przedsiębiorstwach prywat­
nych, ale przedewszystkiem publicznych instytu­
cjach zasadę „właściwy człowiek na właściwem 
miejscu11. Nawet choćby to miało kosztować utratę 
pracy zasiedziałych i zaśniedziałych, ośmieszających 
naszą biurokrację speców bez wykształcenia.

Powiedzmy młodzieży wyraźnie: ukończenie 
uniwersytetu nie daje feodalnego przywileju do pra­
cy. Trzeba przystosować swe fachowe wykształcenie 
do potrzeb społeczeństwa. Trzeba pracować w tym 
kierunku, jaki iest społeczeńsiwu potrzebny. Trzeba 
robić to. na co iest ponvt. N :e należy zamykać się w 
szablonach kariery, które obecnie często są nie­
aktualne. Wreszcie przystosujmy nasze szkoły wvższp 
do potrzeb społeczeństw. Podnieśmy wymagania w 
stosunku do absolwentów, tak. abv szkoły te opusz 
czali ludzie istotnie dający gwarant' fachowości1

Min. Beck is iią  w Londynie żywa działalność
Większość członków Rady L. N. podziela stanowisko Polski

L o n d y n , 23. IU. — Min. Beck w dal­
szym ciągu rozwija aktywną działalność w 
Londynie. W ciągu ub egłej soboty i niedzie­
li min. Beck przyjął kolejno delegata Niemiec, 
ambasadora von Ribbentropa, przed jego 
lotem do Berlina oraz posła łotewskiego Zariu 
sa, potem zaś odwiedził duńskiego min stra 
spraw zagr. Muncba i odbył dłuższą rozmowę 
z min Paul Boncour‘em. Ta ostatnia rozmo­
wa dotyczyła stanowiska Polski w Radzie 
L ig i Narodów w związku z propozycjami 
państw locarneńskich, co do których min. 
Beck wyraził, jak wiadomo, pewne zastrze­
żenia, jeśli chodzi o sposób ich załatwienia i 
przedstawienia Radzie Ligi.

Zastrzeżenia te podziela zresztą więk­
szość członków Rady Ligi Narodów.

P a r y ż ,  23. III. — Wystąpienie min. 
Becka na prywatnem posiedzeniu Rady Ligi 
jak również i rozmowy polskiego ministra 
spraw zagranicznych z ambasadorem von 
Ribbentropem i ministrem Paul - Boncourem 
są obszernie komentowane na lamach prasy 
francuskiej, która nie tai swego niezadowole­
nia spowodu uchwał, powziętych na zebraniu 
państw neutralnych.

Jak donosi korespondent „Figaro", Don-

WASZYNGTON ZAGROŻONY POWODZIĄ

Wylewy rzek sprawiły że wezbrane wody podeszły pod samo centrum Waszyngtonu zagrażając 
szczególnie emachom urzędowym w których piwnice i partery trzeba bv[o ewokuować Na zdjęciu widok

otrólny na Waszyngton W głębi wezbrana rzeka

Zamach na następcę tronu Ab i syn ji i
miał być hasłem buntu przeciw negusowi

BERLIN. 21. III. — Według don'es'eń z Addls Abeby dz’ś rozpoczął s’e sad doraźiiv nad 
3 zamachowćam'. którzy onegdaj został’ pochwyceni w Desje w chw'l'. gdy chCeli doko­
nać zamachu na następcę tronu, syna negusa

Według Jch zeznań, po zgładzeniu następcy fonu m'al być proklamowany bunt woj­
skowy przec’w negusowi Zamachowców czeka kara śmierci.

ADDIS ABEBA. 21. III. — Wczora» sad woienny skazał na śm'erć dedzaków Gabrehoł. 
Amato' Amedłali. oskarżonych o usiłowanie wywołania buntu przeciwko następcy tronu. któ­
ry znajduje sie w Dess'e.

HURAGANOWE BOMBARDOWANIE MIASTA D2!D21GA 
trwało w ciągu dwóch dni

Paryż, 23. III Agencja Havasa donosi z Ad- 
dis-Abeby że 19 samoiotów włoskich bombardo­
wało w sobotę w ciągu godziny miasto Dżidżiga 
Zrzucono przeszło tysiąc bomb. Liczba ofiar jest 
dość znaczna Wskutek bombardowania ucier­
piał ambu ans ab'syński oraz kilka sklepów, nale­
żących do Europejczyków.

Wczoraj Dżidżiga. według relacii agencji

nadieu, Paul-Bonccur miał zapewnić min. 
Becka o konieczności współpracy pomiędzy 
Francją a Polską, jest jednak pewne, że po­
glądy obu państw w danym wypadku nie są 
zgodne. Min. Beck wypowiada się za zastoso­
waniem przez Ligę Narodów innej procedury 
niż Francja. Jego poglądy podziela zresztą 
wielu członków Rady, a mianowicie Anglja 
oraz Danja i Hiszpan ja, jako przedstawiciel­
ki państw neutralnych, a także Mała Ententa 
i Ententa bałkańska.

Prezes Koc i wicemin. Piasecki 
w Londynie

Z L o n d y n u  donosi (PAT): W sobotę 
popołudniu przybył do Londynu prezes Banku 
Polskiego Adam Koc w towarzystwie dyrek­
tora naczelnego Banku p. Barańskiego celem

Czy Hitler odpowie „nie 1
L o n d y n , 23. III. — W sobotę nie za­

szły w Londynie żadne ważniejsze wydarze­
nia. Ambasador Riubentrop odleciał do Ber-

Reutera, pon®wn’e została zbombardowana. _ W 
Addis-Abebie przypuszczają że gen. Graziani 
przygotowuje duży skok naprzód w Ogadenie ’
bombardowanie Dż dżig' est tego zapowiedzią 
Włosi będą usiłowali przeciąć połączenie pomię­
dzy Berbera a Dżidżiga. ponieważ iest to jedyna 
droga która z wybrzeży morza Czerwonego 
idz e broń do Abisynii.

złożenia wizyty gubernatorowi Banku AngieJ 
skiego p. Montagu Normanowi.

Wczoraj wieczorem ambasador Raczyfa 
ski podejmował obiadem min. Józefa Becka 
oraz prezesa Adama Koca.

Z L o n d y n u  donosi (PAT): Wobec 
zbliżającego się terminu otwarcia trakcji elek 
trycznej na linjach węzła warszawskiego, W 
w Londynie bawi pods. stanu min. komuni­
kacji, Piasecki, który na zaproszenie Metro­
politan- W i.kers i English Electric przybył, 
by zwiedzić fabryki tych towarzystw, w któ­
rych są na ukończeniu instalacje nieodzowne 
dla elektryfikacji węzła warszawskiego. Pods. 
stanu Piasieekieir.u towarzyszy radca Ruciń- 
ski z ministerstwa skarbu.

Wczoraj wieczorem pods. stanu Piasecki 
udał się do Manchesteru, gdzie zwiedzać bę­
dzie zakłady Metropolitan Wickers.

lina, by Hitlerowi przedłożyć do
pozycje państw lokarneńskicli.

Korespondent berliński Ti­
mes" uważa za rzecz pewną. .więdź
niemiecka oędzie bezkomproi- idpiJpJm "'wna 
Kanclerz Hitler ma być oso ‘ ny.
propozycjami sygnatarjuszy paku
W' kolach urzędowych niemieckicL . 
propozycje te, jako nową t. r„bę up.
Niemiec, mimo iż tyle razy Hitler pod 
stanowczo, że nie dopuści więcej, do żau 
ograniczeń suwerenności Niemiec. Korespi i 
dent oświadcza na podstawie wiadomości ze 
źródeł dobrze poinformowanych, że odpowiedź 
niemiecka utrzymana będzie w bardzo ostrym 
tonie, przyczem Niemcy zdecydowane są wy­
brać drogę izolacji.

Zdaniem k^-espondenta „Sunday Ti- 
mesrt, drogi tej 'życzą sobie radykalne żywio­
ły partji narodowo - socjalistycznej, które od 
początku krzywo patrzyły na propozycje 
pokojowe kanclerza Hitlera. Dla tych czyn­
ników o.. .es izolacji dalby sposobność do zre 
alizowania socjalistycznej strony programu hi­
tlerowskiego, którą dotąd zaniedbano. Nato­
miast żywioły umiarkowane w rządzie nie­
mieckim użyją całego swego autorytetu, by 
propozycje mocarstw dokładnie rozważyć, za­
nim udzieli się odpowiedzi odmownej. Zwiesz 
cza Schacht jest zwolennikiem powrotu Nie­
miec do Genewy, albowiem bez tego nie widzi 
on możliwości uzyskania niezbędnej pożycz­
ki. Pod tym względem Schacht popierany jest 
przez dowódców armji. (PAT)

Francuzi zdumieni samodzielności! 
Ligi Narodów

P a r y ż ,  j . Ul. — Stanowisko, zajęte 
przez przedstawicieli państw neutralnych wo 
bec projektowanej przez Francję metody prac 
Rady Ligi nad uchwalonemi przez państwa lo 
carneńskie propozycjami — było niespodzian­
ką dla francuskich kół politycznych. Kola 
te były przekonane, że Rada ograniczy się 
do zarejestrowania powziętych przez 4 pań­
stwa uchwał, względnie, że po potępieniu ak­
tu niemieckiego hzna swoją rolę za zakończo 
ną.

Wobec trudności, na jakie napotyka 
Francja w Radzie Ligi, delegacje francuska 
zamierza wypowiedzieć się za zamknięciem 
sesji Rady już w dniu dzisiejszym.

Z prasy paryskiej jedynie „Journal" wy­
powiada się przychylnie o stanowisku, zaję- 
tem przez min. Becka i kilku innych mini­
strów państw neutralnych. Korespondent po­
lityczny tego pisma, Saint Brice, zaznacza, iż 
należy zrozumieć stanowisko polskie, ponie­
waż ostatnie rokowania prowadzono bez u- 
azialu Polski.

1



><r. 2 Hlore/<i, du to  21  tttu rea  1 3i» r S tr . 2

Ubój rytualny jest jedna z form niewoli ehunom cznei j
Przemówienie pos. Józefa Głowackiego

Na posiedzeniu Sejmu w dn. 20 bm. 
pioseł Józef Głowacki sformułował swe sta­
nowisko w sprawie uboju rytualnego i wobec 
całokształtu kwestji żydowskiej.

Szk od y ek o n om iczn e  i  m ora ln e
Poruszając kwestię uboju rytualnego pos. Gło­

wacki oświadcza że stan dotychczasowy wyczuwany 
jeft przez społeczeństwo nasze jako ujiokarzajacy 
naszą godność, a również z uwagi na stronę ekono­
miczna jak i moralną Ubój rytualny w dotychczaso­
wej praktyce jest jedną z form niemoli ekonomicz­
nej u żydów w jak‘ej sie społeczeństwo nasze znaj­
duje Moralna zaś strona tego zagadnienia polega na 
tem że dopuszczaliśmy dotąd do prawnej egzys­
tencji dziwnych praktyk nazywanych ubojem ry­
tualnym. sprzecznvch z podstawowemi zasadami hu­
manitaryzmu Podczas dyskusji na Komisji przyto­
czono szereg eiekawych argumentów zasługujących 
aa szczególniejsze rozpatrzenie Jednym z argumen­
tów bvł wzgląd na poszanowanie przepisów religij­
nych wyznania przez Państwo

O w a lk ę  z  b arb arzyń stw em
Twierdzę, że w kulturalnem Państwie nie po­

winny się ostać żadne przepisy żadnej religji jeżeli 
nie są zgodne z zasadami moralnemi większości spo­
łeczeństwa Za nasze Państwo my jesteśmy odpowie­
dzialni nasz naród, i dlatego mamy prawo wymagać 
od wszystkich przybyszów, będących mniejszością 
ażeby stosowali sie do zasad moralnych przez nas 
wyznawanych Ale zapytuję Panów co ma właściwie 
wspólnego ubój rytualny z kultem religijnym, ze 
sposobem oddawania czci swojemu Bogu z istotną 
treścią religji wyznawanej przez żydów Każdv kto 
choć trochę zastanowi się nad rozwojem kultów 
religijnych, dojść musi do wniosku że ubój rytualny 
jest tylko składowa częścią obyczaiowości żydow­
skiej pozostałej w skostniałej formie od czasów 
Mojżesza, obyczajowości, która w owvch czasach 
miała swoje uzasadnienie i była niewątpliwie postę­
pem w porównaniu z obyczajowością pierwotnych 
pogańskich ludów a dzisiaj w naszvch stosunkach 
i w zestawieniu z naszemi pojęciami jest wstecznie- 
twem Mówi się. że nieoświecona masa chasvdów 
argumentów tych nie zrozumie Twierdze że żydzi 
m Polsce wiele nowych rzeczy dla siebie będą mu- 
siell zrozumieć Przedewszvstkiem zaś jedno że na­
ród nasz który chce i musi wykazać odwagę w wal­
ce z ciemnemi silami.podważającemi podstawy kul­
tury polskiej i zasady etyki chrześcijańskiej przez 
skierowywanie naszych mas ludowych na drogę 
gwałtu na drogę noża i pałki w stosunku do ży­
dów musi równocześnie wykazać odwagę w walce 
z barbarzyóskieini zwyczajami, zakorzenionemi 
wśród mas żydowskich.

S tan ow isk o  k a to lic k ie
. Pragnę oświadczyć szczerze że nie jestem ptzv- 

jacie-lem żydów i że zawsze będę dążył do wyzwo­
lenia naszego narodu spod zależności gospodarczej 
°a iyejów, ale stoję twardo na • stanowisku ogłoszo­
nego w tych dniach wielkopostnego listu pasterskie­
go P rymasa. Polski ks Kard Hlonda prostującego 
ścies.ki polskie i wzywającego do zaniechania niena­
wiści, do zaniechania wszelkiego Swaltu w stosunku 
na<t»L'j do żydów Równocześnie jednak wychodząc 
z tvc-h samych chrześcijańskich zasad, nie mogę 
zgodzą snę na tolerowanie praktyk religijnych któ­
re upokarzają godność naszej kultury W państwie 
praworządnem z chwilą gdv się stwierdzi, że coś 
jest złem nie roolno dopuszczać sie oficjalnego to- 
Icrciwania teso zla, Inaczej zatraca się poczucie gra­
ndy  pomiędzy złom i dobrem Tern gorzej jeżeli 
toleruje1 się zło dla uniknięcia spraw materialnych

Ale i tu pragnąłbym zaznaczyć że prawda o 
rzekomych stratach materialnych jakie wvniklvbv 
dla naszych rolników przv zastosowaniu zakazu u- 
boju rytuanego jest bardzo wątpliwej wartości. 
Zmniejszenie konsumeji mięsa byłoby tylko przej­
ściowe i musiałobv wzmóc zapotrzebowanie na na­
biał jarzyny, drób co musiałobv wyrównać uby­
tek zapotrzebowania na mięso Podrożenie mięsa ko­
szernego przy proponowanym przez Rząd systemie 
wpłynie na zmniejszenie konsumeji mięsa. Argument 
ten przemawiałby więc tak samo przeciwko wszelkim 
zmianom w dotycbzcasowym systemie jak i przeciw­
ko całkowitemu zniesieniu uboju rytualnego.

N ic lę k a jm y  s ię  żyd ow sk ich  p ogróżek
Nie obawiałbym się również importu koszernego 

mięsa do Polski Nie mogłoby to bowiem osiągnąć 
nigdy poważniejszych rozmiarów a zresztą mieli­
byśmy dosyć sposobów na to. ażeby w obronie włas­
nego mięsnego rynku nie dopuścić do importu mięsa 
względnie przeciwdziałać jego złym skutkom Przy­
pomina mi to żywo argumentację panów Wasercu- 
gów Róży Luxenburg i innvch gdy chodziło o dąże­
nie do niepodległości Polski Straszono nas wów­
czas1 również ruinami i zgliszczami gospodarczemi 
na wypadek odłączenia się Kongresówki od Rosji 
Tymczasem zdobyliśmy wolną Polskę, powstała gra­
nica celna z Rosją ustały nawet wszelkie stosunk’ 
ekonomiczne z bolszewją a mv istniejemy rozwija­
my się. rośniemy i nie żałujemy powstania tej gra­
nicy

Nie powinny nas straszyć także pogróżki finan-

Toreador: U j, ty się nawet tej zasłony nie 
boisz? („Mucha")

sjery międzynarodowej żydowskiej Nie łudźmy się 
że kiedykolwiek nas coś dobrego z ich strony spotka 
Tak samo i°k w innych sprawach liczymy przede- 
wszystkiem tylko na riebie i żywotne siły naszegr 
narodu
OŚWIADCZENIE POSŁÓW ROBOTNICZYCH

W SPRAWIE UBOJU RYTUALNEGO.
Podczas dyskusji selmowe) nad ubolem ry­

tualnym p°s. Mróz z Poznania złożył poniższe 
ośwladczenfe w Imieniu grupy robotniczej:

„1. Względy gospodarcze domagała sie cał­
kowitego zn:esienia ubohi rytualnego, gdyż ty’- 
ko wtedy można skutecznie złamać kartel rze- 
zaków i hurtowników handlu bydłem i mięsem

MIN. BECK PRZEMAWIAŁ W LONDYNIE
na akademji ku czci Marszałka Piłsudskiego

L o n d y n ,  23. III . — W sobotę wieczorem 
Towarzystwo polskie w Londynie urządziło aka­
demię żałobną ku czci Marszalka Piłsudskiego 
w obecności ambasadora Raczyńskiego i min. Berka. 
W czasie akademii, na którą licznie stawiła się Po­
lonia londyńska, min. Beck wygłosił następujące 
przemówienie:

„Przez szereg lat dzień imienin Marszałka Pił­
sudskiego był u> Polsce obchodzony jako dzień świą­
teczny.

Przez ulice Warszawy ciągnęły pochody, ma­
szerowała armia, na podwórzu Belwederu zbierały 
się masy oficerów i żołnierzy. abv uczcić swego wo­
dza. Marszałka zwykle w Belwederze wtedy nie by­
ło, wyjeżdżał, spędzał ten dzień cicho poza uroczy­
stym nastrojem stolicy. Nawet mv, starzy jego żoł­
nierze, dziwiliśmy się nieraz, że człowiek, który tak 
prosto rozumiał swój stosunek do wszystkich ludzi, 
nie bierze sam udziału w uroczystościach.

Rozumieliśmy, że skromność i prostota towa­
rzyszą zawsze wielkości, ale nawet mieliśmy pewien 
żal, że jego wtedy między nami nie było. Dziś my­
śląc o tein, że tak mało w żvciu jego było przypad­
ku, chcielibvśmv w tern widzieć wvraz tego sposobu, 
w którv Marszałek swój stosunek do Polski i do Po­
laków układał.

Głębokiej wierzę w konieczność podniesienia ży­
cia Polaków do poziomu godnpgo szanującego siebie 
narodu towarzyszyło wielkie poczucie umiaru, prze­
jawiające się nawet w takich zewnętrznych obja­
wach.

Komendant ulożvl swój stosunek do Polski i Po­
laków tak. abv pracą swego życia skrócić czas po- 
trzębny dla wyrównania po złej przeszłości naszego

Motoryzacja Polski w nowych perspektywach

Wielkie montownie samochodowe Forda, 
Generals Motor i Morisa powstaną w Polsce

Według pogłosek kursuiacvch w Warsza 
wie. oraz według doniesień części prasy war­
szawskiej. w najbPższych dniach mają zapaść 
ostateczne decyzje co do linii zasadniczej na- 
szei pohtyki motorvzacvjnei Po długoletnich 
\vahan'ach komitet ekonomiczny Radv M'ni- 
strów postanow’1 oprzeć fabrykację samocho­
dów w Polsce na dz alalności koncesjonowa­
nych montowni k*lku znanych zagranicz­
nych firm samochodowych. A wiec zostałaby 
porzucona do pewnego stopnia myśl oparcia 
naszej produkci’ samochodowej wyłącznie na 
produkcji krajowci- t. zn. państwowych zakła­
dów 'nżynieryjskich.

Sądząc wiec z tego odrzucona została ini­
cjatywa 6-c'u w’elk{ch naszych fabryk prze­
mysłu metalowego stworzenia iednej. na zasa­
dach decentral'zacii onartei w'e!k'e' krafawei 
wytwórni samochodowej (p sallśmv o tern 
swetro czasu). Jak w'a<łumo ostatnio Państwo­
wy Zakłady Inżynierii przychylały s'e dość 
wvraźnfe ku tej koncepcil a nawet nrodukc a 
poszczególnych części samochodów typu ..Pol 
sk: Fiat“ była częściowo zdecentralizowana 
poni'ędzy kratowe fabryki metalowe.

W związku z ta zasadnicza zm'ana naszej 
polityki motoryzacyjnej krążą pogłosk’ o 
zm’'anach na k’erown'czvch stanowiskach P. 
Z. Inż. IWał zgłosić swa dvm'S'e ink to inż 
podawal{śmv. dyrektor naczelny wyb’tnv fa- 

I chowiec. znanv w^lkonolanin dr. inż. Kre- 
I głcwski. Los tej dyin'sj: jeszcze nIe jest znany.

Przvnuszczamv. że nawet po wpro­
wadzeni do kraiu obcych montowni samocho 
dowych. polska produkcja automobilowa bę­
dzie się równ'eż mogłą doskonale rozwłiać. bu­
dując w ien snosób stppn^wo ' organicznie 
n:eząleżno*ć Polski od zagranicy I pod tym 
wzoripdem konkurencją taka może tylko przy­
czynić sie do podnfes'en'a jakości produkcji 
oraz tempa zmotoryzowania kraju.

W zakończeniu wreszc'e należy przypo­
mnieć. że swego czasu gdy spory o kierunek 
naszej polityki motoryzacyjne! były bardzo o- 
oźywione. większość opinii publicznej przy­
chylała s’e raczei 1 to dość zdecvdownie. do 
oparcia naszei produkcji samochodowei na 
działalności obcych fabryk- względnie monto­

f uwolnić ludność chrześcijańską od haraczu o- 
płacanego dotychczas na rzecz hurtowników, 
rzezaków i gmin żydowsk ch.

2. Ustawowe usankcjonowanie uboiu rytual­
nego art. 5 byłoby naszem zdaniem kapitulacją 
przed zacofaniem i obskurantyzmem.

3. Z tych względów wypowiadamy się w ca­
łej rozciągłości za pierwotnym wn oskiem p. po­
słanki Prystorowei i glosować będziemy prze­
ciwko art. 5 projektu, przedłożonego przez ko­
misję administracyjno - samorządowa**.

Grupę posłów robotniczych reprezentują pp.: 
Mróz, Waszkiewicz Szymański. Pietrzak. Ma- 
tuslfk. Gardeckf. Szczepański. Przykling. Wy- 
mysłowski.

poziomu z Innem! narodami świata.
Nie chciał jednak nadać pracy swej takich' 

ferm, któreby były nie do utrzymania, kiedy jego 
między nami nie stanie. Takie jest moje głębokie 
przekonanie.

Tvle razv ograniczał swoie zamiary i projekty. 
abv nie przeszły możliwości zrozumienia i odczucia 
przez wszystkich którzy noszą miano Polaków. — 
Nigdy ani przez chwilę nie traktował Polski jako 
czegoś prywatnego. Bvło w tern coś bardziej osobi­
stego, ale nieupodobnionego tylko do Jego osobistego 
terenu prądy.

Jeżeli innych w pracy wyprzedał, to zawsze z 
tą mvślą. że Rzeczpospolita jest wspólnem dobrem 
tak wielkiego geniusza, iakim bvl on. jak i każdego 
iei prostego obywatela. W jego życiu osobistem my­
śli te bvłv w nelni wykonane.

Dzień iego imieniu, najlepiej wvkorzvstamv dla 
pamięci, że on swoją wartość między nas wszyst­
kich rozdzielił i że ta wartość wszystkich nas obo­
wiązuje".

Po odczytaniu wyjątków z mów’ Marszałka i wy­
głoszeniu wierszy okolicznościowych, zebranie za­
mknął podniosłem przemówieniem konsul generalny 
dr. Karol Poznański.

N abożeństw o ża ło b n e  w k o śc ie le  
p o lsk im

L o n d y n .  23 III. Wczoraj w kościele pol­
skim w Londynie odtvło się uroczyste nabożeństwo 
żałobne za duszę Marszałka Piłsudskiego. Na nabo­
żeństwo to przvbvli: min. Beck, prezes Koc, pod­
sekretarz stanu Piasecki, konsul gen. Poznański, 
członkowie ambasady, personel konsulatu i liczni 
przedstawiciele kolonii polskim w Londmie. (PAT)

wniach znanych fTm zagranicznych. Nie bar­
dzo wierzono w krajową produkcję samocho­
dów. Dz’ś te glosy nieco zlagodn'ałv. Duże 
dośw'adczenie. iak'e zdobyły Państwowe Za­
kłady Inżynieryjne przy budow'e „Polskich 
F atów“. podwyższenie 'eh jakości (Dr. Kre- 
glewskl podczas debat budżetowych oświad­
czył komsil seimowei. żc ..Polski F'at“ jest 
dz’ś lepszy od swego pierwotnego wzoru, t, j. 
włoskiego F ata) obniżenie ceny — wszyst­
ko to, przyczyniło s'ę. że oplnja publiczna od­
noś? s'ę obecn’e do rodzimej produkcji z więk- 
szem zaufaniem.

W każdym raz;e mamy dz'ś. zdale się za­
sadniczy przełom w naszej pol'tyce motoryza­
cyjnej.

Według prasy warszawskiej sprawa ta 
przedstawi s’ę następująco.

Niebawem ogłoszone będą uchwały 
komUetn ekonomicznego rady Mhdstrów w 
sprawie zm'an. jakie zajdą w pohtyce 
motoryzacyjnej w kraiu. Zmianie małą 
ulec stosunki w zakres'e obrotu samo­
chodami i sprawa fabrvkaci samochodów 
Nabywcy samochodów mają otrzymać powa 
żne ulgi podatkowe.

Wydane beda także koncesje na utworze­
nie w Polsce trzech montowni samochodów. 
Cło na cześc* samochodowe ma być obniżo­
ne o 95 oroc. Montowmp korzystać beda z 
tych zniżek tylko w pewnvch. określonych 
terminach. Koncesje na utworzenie montown' 
wydane będą tylko pod tym warunkiem, że 
no upływ'e terin'tiu na ulgowe clo fabryk' 
iak’e będą zbudowane, przestaną sprowa­
dzać ?zęśc; z zagranicy : wytwarzać ie beda 
w kraju korzystaiąc z polskiego nrzemvsh 
m^tni^wpp-o. Jako nrzyędi knnces'onar'Hsze 
wym'eniane sa fabryk'• Fnrda General Mo­
tors 1 Morfs. Jedna z montow" Forda ma po­
wstać w okol'cach Bydgoszczy.

Mówi się także o tern, iż fabryki samochr 
dów 'akie maią powstać nójdą za przykła­
dem Państwowych zakładów’ inźyn'erj> i bę- i 
da zlecać wykonanie poszczególnych częśc1- 
małym warsztatom ślusarskim, zatrudniają­
cym po kilkunastu robotn’ków.

Uroczystości żałobne w dniu 12-ym 
maja r. b.

W a r s z a w a ,  23. III. — Komitet Na­
czelny Uczczenia Pamięci Marszalka Piłsud­
skiego pod przewodnictwem P. Prezydenta 
Rzeczypospolitej komuni .uje, że dzień 12-go 
maja rb., jako pierwsza rocznica zgonu Mar­
szałka Józefa Piłsudskiego, poświęcony Pę- 
dzie uroczystościom żałobnym na cafyin tere­
nie Rzeczypospolite’ .

Uroczystości te będę zorganizowane prz z  
Komitet Naczelny, k.óry w stosownym czasie 
wyda odpowiednie wskazówki.

Komitet Naczelny wzywa narazić obywa­
teli do nieprzedsiębrania z własnej inicja­
tywy żadnych kroków organizacyjnych na 
dzień 12-go maja rb.

SfoHt nrftta«faovmy w Krakowie
WARSZAWA, 23. III. — Z Krakowa do­

noszą. że ną dz'eń dzis'ejszv wyznaczony zo­
stał 24-godz'nny strajk protestacyjny, ogłoszo­
ny przez P. P. S. Maią stanąć tramwaie. tak­
sówki i fabryki; elektrownią, gazownia I w o­
dociągi pracować maji normaln>e. St.-aik ten 
ma być protestem przeciw zaiściom. iak'e wy­
nikły podczas usuwani z fabryki „Sempcr't“ 
robotników 1 robotn'c. którzy okupowali od 
dłuższego czasu gmach fabryczny. Proklama­
cja strajku jest tem dziwniejsza, że woiewoda 
Swftalsk' przyrzękł delegacii przedstawieni! 
ruchu zawodowego, żc w 'nnl zajść n'e będą 
ukarani.

Szósła mowa Hitlera
Berlin. 23. III. Wczorai kanclerz Hitler wy­

głosił w1 o brzymlei Jahrłiunderthalle we Wrocła­
wiu szóstą skolel mowę wyb°rcza. w obecności 
40.000 zebranych. Kanclerz przybył do Wrocła­
wia samolotem w towarzystwie ambasadora nad 
zws-czainego R bbentropa.

Nawiązując do obecnego kryzysu . europej­
skiego kanclerz apelował do ludności śląskiej, 
podkreślać m In. że Śląsk ma za sobą duże I 
cleżkie doświadczenie historyczne i icst ..synoni­
mem honoru i wolności**

W da'szym ciągu kanclerz Hitler rozwi ał 
swCe znane tezy nnTtając Jednak wszelk cn oka- 
zyi co do odpowiedzi Niemiec na memorandum 
państw locarneńsklch.

O krojona U sta kan d yd atów
Berlin 23 III. Ogłoszono tu urzędową listę 

kandydatów partii narodowo-sociaifstyczne! ,w  
wyznaczonych na 29. bm. wyborach do Relcns-
tagu . , .. ,

L'sfa obem uc 1033 nazwiska. Sa czee "" 
sty stoi kanc e n  HTer w ią z  z 4 ministrami: Hes- 
sem Frickiem Goerlng'<m i Ooeb»»c’*e:i| M 
najwybitniejszymi działaczami party.nVmi do 
których należy równłeź 5< członków rządu Rzc- 
szy

Znamicnnem :est. że na hśc:e kandydatów 
pominięto 6 członków rządu Rzeszy, nie należą­
cych do partii narodowo-so. a !istvcznei a m ano- 
włcie von Neuratha von Błomberga. Schwerln- 
Kross gka. dr Guertnera. von Ruebenaclia i dr. 
Schachta. (PAT).

KRASOMÓWsTWO P . GOERING A
Polsko-włoska agencia (AP) donosi: W swe! 

ostatnłei mowie, wygłoszonej w Dortmundzie, 
premier pruski Goering powiedział m. in.:

Naród n emiecki przeciwstawi sie z najwię­
kszą siła sankcjom W całych N emczech po­
wstały iakby wyczarowane z pod ziemi nowe fa­
bryki które zaopatrzą Rzeszę w potrzebne wy­
roby. ..Jeżeli myśiicie — brzmiał donośnie 
prenrer — że przez sankc e rzuć cie naród nie­
miecki na kolana bo w ten sposób bedzie wam 
wygodniel względnie łatwiej go poźrecie. to moi 
Panowie to jeszcze coś w swem życfu przeżyje­
cie! Wówczas wezw any  partię do najzaciętszej 
w ą^i pó dziemy do naiódleg'e'!5ze: wiosk} i tar­
gaj będziemy sumieniem każdego Niemca, a 
wówczas zagranica bedz e mogła sobie masło ca­
łego świata sama zeżreć Nam będzie wtedy 
kwaśne jabłko epiei smakowato. choćby nam n- 
sta nie wiem iak się wykrzywiały, aniże'1 wasze 
befsteki Jeżeli wy mów cie, że Niemcy mu* za 
być uległe ponieważ ma a przeciw sobie zwarty 
Wok który chce te złamać to odpowiem wam: 
spaliście! Stworzyliśmy *oble bowiem potrze­
bne uzbroję nie. aby bron ć naszego narodu. My 
znamy naszą siłę, arnra nasza przepojona jest 
iedna tyko wolą: spełnić obowiązek. Ktoby na« 
chciał zaatakować, ten musi być przygotowany 
na na:gorsze Żąda s'ę od nas obecnie, abyśmy 
zrobfi gest pokoiowy i wycofali pięć bata kwiów 
czy T-sś tam z Nadrenii Puhrer może się zobo­
wiązać dc zaoewnien a pokoiu na ćwierć w(eku 
' zawrzeć odpowiednie pakty na zachodzie 1 
wschodzie ! nawet z óustrą Cz- ż n'e <t to 
już gest ?a iednak rzeczy, których w żadnym 
wypadku nie zroł/my to est wo <ka które stoją 
obecnie w Nadrcnji. tam pozostaną**.

AKADEM’A POLSKO-WĘGIERSKA 
PRZERAZIŁA RUMUNÓW

Z Warszawy donosi (PAT): Z kół poinfor­
mowanych dowiadujemy się. Iż kampania pew­
nych organów prasy rumuńskie! zmierzająca do 
przedstawienia zwykłej akademii urządzonej w 
dn ii święta wegiersk'ego przez Towarzystwo ko- 
'onii węgierskiej w Warszawie im. Petófiego ja­
ko manifestach rewizjonistycznej p*>'sko-węgier- 
sk:ei. spowodowana zo-tała zamieszczeniem 
przez agencie ..Rudor“ telegramu z Warszawy, 
oświetlającego w sposób fałszywy I wybitnie ten­
dencyjny tę sprawę.
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DZIAŁ URZĘDOW Y
ZARZĄDZENIE STAROSTY POWIATOWEGO 
OSTROWSKIEGO O ZWALCZANIU RAKA 

ZIEMNIACZANEGO.
Na podstawie § 12 Rozporządzenia Ministra 

Rolnictwa i Reform Rolnych z dnia 5 sierpnia 1932 
r. o zwalczaniu raka ziemniaczanego (Dz. U. R. P. 
Nr. 71, poz. 644), oraz na podstawie opinii Wielko­
polskiej Izbv Rolniczej z dnia 18 lutego 1935 r. 
N r dz. 2570/34 St. O. R. zarządzam co następuje:

§ 1.
Zakazuje się, poczynając od dnia 1 marca 

1955 r. na przeciąg 5 lat, uprawy ziemniaków, wo- 
góle na tak zwanych ogródkach na terenie całego 
»owiatu.

§ 2.
Pod pojęciem „ogródki“ rozumie się:

1. Ogrodv oplotkowane, znajdujące się przy zabu­
dowaniach mieszkalnych gospodarczych i fabry­
cznych.

2 Grunty położone w odległości do 30 m. od zabu­
dowań mieszkalnych, zabudowań zajętych przez 
inwentarz żywy oraz od zabudowań fabrycz­
nych, z których wydostają się ścieki poza teren 
fabryczny, czyli tak zwane powszechnie „ogro­
dy" (nieoplotkowane).
Wszelkie grunty, leżące dalej od budynków, wy­
mienionych w pkt. 2, przeznaczone rokrocznie 
pod uprawę ogrodowizn, a specjalnie pod rośliny 
okopowe.
Miejsca po kopczyskach dla wszystkich okopo­
wych, o ile nie znajdują się one na polach, na 
których stosuje się normalny płodozmian.

§ 3.
Zakaz niniejszy nie dotvczv ogródków i parcel 

miejskich, o ile w odniesieniu do miast tych nie zo­
stało poprzednio wprowadzone rozporządzenie 
o zwalczaniu raka ziemniaczanego, tj. leżących na 
terenach uznanych za zarażone względnie zagrożone 
rakiem ziemniaczanym.

§ 4-
W  wyjątkowych wypadkach mogą być zastoso­

wane ulgi za specjalnem zezwoleniem Starosty Po­
wiatowego.

§ 5.
Winni niezastosowania się do niniejszego za­

rządzenia, podlegają karze po myśli art. 13 Rozpo­
rządzenia Pana Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 
19 listopada 1927 r. o zwalczaniu chorób roślin i tę­
pienie chwastów oraz szkodników roślinnych (Dz. 
U. R. P. Nr. 108 poz. 922).

§ 6.
Zarządzanie niniejsze wchodzi w życie z chwilą 

ogłoszenia go w Poznańskim Dzienniku Wojewódz­
kim. Tem samem traci moc zarządzenie Starosty 
Powiatowego Ostrowskiego z dnia 18 lutego 1935 r. 
(Poznański Dziennik Wojewódzki Nr. 8, poz. 91).

Starosta Powiatowy 
(Dr. Ekkert).

KRONIKA M IEJSCOW AKalentbr? rrvm.*kat.
W torek Gabrjela 
Środa Zwiastow. NMP.

Kalendarz słow’au»ld. 
Wtorek Dzierży sław a 
Środa Lutomysła 
Słońce wschód: 5,30 

zachód: 17,56 
Księżyc wschód: 5,28 

zachód: 20,21

Dyżur nocny z wtorku na środę pełni Dr. 
Chmiel, ul. Kościelna 2, tel. 246, Apteka Stara, 
Rynek, tel. 96.

Kino Apollo: „Annapolis“ .
Kino Corso: „Księżniczka przez 30 dni“ .

Wiadomości urzędowe kościelne 
z Archidiecezji Gnieznieńsko- 

Poznańskiej
Instytucję kanoniczną otrzymali: ks. dzie­

kan Leon Płotka na beneficjum przy kościele 
parafialnym św. Stanisława, biskupa i mę­
czennika w Ostrowie (Wielkopolska) ks. pro­
boszcz dr. Jan Seiesiński, na beneficjum przy 
kościele parafjalnym Wniebowzięcia Najśw. 
Marji Panny w ŹLbąszjyniu.

W zarząd otrzymali: ks. Startislaw' Szw’e- 
dziński w Buczu przejściowo kościół parafjal­
ny w Polskiem Wilkowie, ks. Mieczysław 
Meissner, dotychczasowy proboszcz w Śro­
dzie kościół parafjalny w Grabowie nad Pros­
ną, ks. dr. Stanisław Janicki, dotychczasowy 
referent w Kancelarji Prymasa Polski, ko­
ściół parafjalny w Środzie z dniem 1 kwiet­
n ia  rb.

Na wikarjat powołany ks. Teodor Korcz 
z Poznania do Ostrowa Wielkp.

Wakuje probostwo w Polskiem Witkowie

Wspaniały początek wiosny
W  sobotę, dn. 21 marca zanotować mo­

gliśmy z radością pierwszy dzień wiosny. W  
dniu tym, tak samo ja k  i w dniach poprzed­
nich oraz następnych, mieliśmy piękną i wy­
marzoną wprost pogodę. Cieple promienie sło­
neczne zalewały calemi strumieniami świat. 
Tak pięknego początku wiosny już dawno nic 
pamiętamy.

Piękna pogoda „wyciąga" poprostu wszy­
stkich na przechadzki. W  niedzielę np. widać 
ju t było długie szeregi spacerowiczów nawet 
daleko poza miastem. Najwięcej cieszą się 
pewnie dzieci, a przedewszystkiem te naj­
młodsze, w powijaczkach, które szczęśliwa 
matka lub opiekunka, wywozi w wózeczkach 
„na słońce".

Na trawnikach polach I łąkach bawi się 
młodzież w piłkę. Boiska sportowe były w 
niedzielę również zajęte. Zawodom sportowym 
Przyglądało się dużo publiczności.

Zapraszamy wszystkich sportowców
do biegu naprzelaj o puhar „Dziennika Ostrowskiego’’

Jeszcze raz zapraszamy wszystkich sportowców 
miasta Ostrowa jak i całego powiatu ostrowskiego 
do biegu na przełaj o puhar przechodni „Dziennika 
Ostrowskiego".

Sportowcom ostrowskim zwracamy uwagę, że 
Pan Burmistrz miasta Ostrowa, Cegiełka, ufundo­
wał nagrodę dla pierwszego zawodnika naszego mia­
sta. Poza tem przygotowaliśmy moc innych cennych 
nagród.

Osobne nagrody zdobywa pierwszy zawodnik 
„Związku Strzeleckiego", pierwszy zawodnik „Kol. 
Przysp. W ojsk"; pierwszy zawodnik „T. G. Sokół1 
i wreszcie pierwszy zawodnik „Kat. Stów. Mlodz."

Jesteśmy przekonani, że tak wielka ilość na­
gród powinna ściągnąć na start jaknajwiększą ilość 
zawodników. Bieg odbędzie się dnia 5 kwietnia o 
godz. 14,30 na Stad jonie Miejskim.

Wstęp dla młodzieży szkolnej i wojskowych 
10 groszy, dla osób starszych 20 groszy.

D W A  NACJO NALIZM Y
Przytaczaliśmy już druzgocącą charakterystykę 

Str Narodowego, jaką dal Min. Spraw Wewnętrznych 
Wl Raczkiewicz w mowie sejmowej, wygłodzonej dn 
24 lutego oraz — świetne rozwinięcie tego tematu 
przez B. Miedaińskiego. jako generalnego sprawozdaw 
cę budżetu w przemówieniu z dnia 27 lutęgo

Poruszone w przemówieniach tych tematy są cią 
gle żywotne Powierzchowna nawet obserwacja na­
szego życia publicznego i poglądów w niem nurtu­
jących oraz objawów, jakie one wywołują, wskazuje 
nam. że w żvciu naszem walczą z sobą dwa prądy 
z których jeden trafnie nazwany został przez B Mie- 
dzińskiego ..nacjonalizmem pozytywnym**, drugi ze 
względu na swą rozkładową działalność słusznie po 
staw-iony został przez Min Wjad Raczkiewicza tuż 
obok komnnizmu. jakkolwiek pozornie jest jego za­
przeczeniem

Nacjonalizm pozytywny opiera się na tradycji — 
przedewszystkiem tej najbliższej której twórcą był 
józef Piłsudski, zaś owocem — niepodległość Polski 
i blaskiem chwały okryte czyny oręż.a polskiego Na­
cjonalizm ten szanuje ofiarne wysiłki przodków na­
szych. którzy walczyli o nie podległość i pełną chwały 
przeszłość Batorego. Sobieskiego. Jagiełłów Chrobre­
go.

Nacjonalizm negatywny odwraca się zarówno od 
tradycji leg jonów J Piłsudskiego, jak męczeńskich 
mogił powstańców, jak wreszcie od wielkich kart

ZAKOŃCZENIE „TYGODNIA POMOCY BEZROBOTNYM"
Ub. niedziela była ostatnim dniem w ramach 

„Tygodnia Pomocy Bezrobotnym" w Ostrowie. W 
dniu tym ograniczono się wyłącznie do kwesty uli­
cznej, która ze względu na wspaniałą pogodę, dała 
niewątpliwie piękny rezultat.

W godzinach południowych przejeżdżał ulica­
mi miasta żywy korowód powózek i samochodów, 
z których nawoływano do ofiarności społecznej na 
rzecz bezrobotnych. A ofiarność społeczna w ub. nie­
dzielę była naprawdę imponująca. Na ulicach nie 
widać było poprostu przechodnia, któryby nie nosił 
przypiętej do płaszcza karteczki, wykupionej od kwe-

Agitatorzy „Stroametwa Ladowago**
W dniach od 19-go do 22-go odbył się w Rasz­

kowie specjalny kurs dla członków „Stronnictwa Lu­
dowego". Głównymi referentami kursów byli: Sio- 
dok Paweł z Poznania, Banastyk Władysław — apli­
kant adwokacki z Poznania oraz b. poseł Mikołaj­
czak Stanisław z Poznania. Tematem referatów 
było zagadnienie polityczne i gospodarcze Polski. 
W niektórych referatach wystąpiono ostro przeciw 
Slroninctwu Narodowemu.

Egzamin mistrzowski
W  dniu 11 bm. odbył się egzamin mistrzowski 

dla zawodu krawieckiego przed komisją Izby Rze­
mieślniczej w Ostrowie.

Egzamin mistrzowski zdali z pomyślnym wyni­
kiem uzyskując tem samem tytuł mistrza pp.: 
Andzrcj Ratajczyk. Franciszek Kukułka. Włady­
sław Jezierski, Walenty Giernalczyk i Józef Łibu- 
dzic wszyscy z Ostrowa. Dzięki kursom przed egza­
minacyjnym, które N. Cli. Z. R. dla kandydatów na 
mistrzów co roku w Ostrowie udziela, zdali wszyscy 
egzaminy z bardzo pomyślnym wynikiem.

„Sprawa Moniki" 
w teatrze Miejskim

Dziś we wtorćk 24 marca premjera zna­
komitej sztuki Morozowicz-Szezepleowskiej: 
„Sprawa Moniki" nagrodzonej na konkursie; 
sztuka ta ma wielki rozgłos w całej Polsce, 
ze względu na niecodzienną treść. „Sprawa Mo

P okazy odkażania ziarna siewnego
Wielkopolska Izba Rolnicza urzad-za publicz­

ne pokazy odkażania ziarna siewnego. Na poka­
zach tych, uzupełnionych wykładem o wpływie 
zaprawiani ziarna, pokazuie się wszystkie znane 
metody zaprawiania nasienia przy użyciu naj- 
populanfeiszych środkćw zaprawy. Koszta po­
kazu ponoś} Izba. Pokazy przeprowadza Stacia 
ochrony roślin Izby Rolniczej, na której czele stoi 
znakomity znawca tych spraw, dr. C e l ic  ho w- 
sk l.

Wywóz m asła i jaj wzrasta
Ogólny wywóz Jaj z Polski w 1935 r. we­

dług danych Głównego Urzędu Statystycznego, 
wynosił 22952 tonn (tonna — 1000 kg) wartości 
26.800 tys. zł., wobec 21.229 tonn za 23.453 tys 
w r. 1934. a zatem wzrost wynosi 84% ilościowo 
1 143% wartościowo.

Podajemy jeszcze raz regulamin zawodów:
1. Bieg n i  przełaj o puhar przechodni „Dzien­

nika Ostrowskiego" organizuje Poznański Okręgowy 
Zw-iązek Lekkoatletyczny. Podokręg Ostrowski w 
Ostrowie na trasie długości około 3.500 mtr.

2. Udział w biegu mogą brać wszyscy obywa­
tele R. P„ stowarzyszeni i niestowarzyszeni, którzy 
ukończyli 18 rok życia i zostali przez lekarza uznani 
za zdolnych do biegu. Badanie lekarskie odbywa się 
na 30 minut przed biegiem.

3. Start, trasę i metę wyznacza POZLA Pod­
okręg Ostrowski.

4. Zawodników obowiązuje strój lekkoatletycz­
ny dowolnych barw.

5. Podczas biegu obowiązuje regulamin P. Z. 
L. A.

6. Zawodnik przybywający pierwszy do mety 
zdobywa puhar na przeciąg jednego roku oraz na­
grodę pamiątkową.

dalszej przeszłości naszej, Ani Polska teraźniejszości 
ani przeszłości nie odpowiada chorobliwym uroje­
niom tego nacjonalizmu, jako „niedość rzekoma'* na­
rodowa

Nacjonalizm pozytywny szanuje prawa i instytu 
cje istniejącej państwowości, nacjonalizm negatywny 
usiłuje podkopać wszelkie istniejące prawa i instytu­
cje Państwa Polskiego, w imię bliżej nieokreślonej 
..rewolucji narodowej** która ma wytworzyć jakiś no 
wy w najogólniejszych nawet zarysach nieokreślony 
ustrój państwowy Polski Nacjonalizm X)zytywny 
tworzy — nacjonalizm negatywny niszczy i burzy

Niszczy przedewszystkiem najcenniejsze pierwia­
stki duszy obywatela: poczucie praworządności, przy 
wiązania do państwowości własnej, poczucie obowiąz 
ku i konieczności ofiarnej służby dla Ojczyzny

Wszystkie te piarwiastki pozytywne nacjonalizm 
negatywny zastępuje podjudzaniem do niesfornego 
wierzgania przeciwko wszelkiej władzy państwowej 
i jej prawowitym zarządzeniom Rozbiła głowa uni­
wersyteckiego kwestora w imię protestu przeciwko 
opłatom czesnego, jest symbolem osiągnięć nacjona­
lizmu negatywnego

Pomimo strojenia się w piórka ..nowoczesności**, 
nacjonalizm negatywny jest prądem ideowym sfar- 
czym.mającym swe źródło w naszej, niedawnej nie­
woli i w staroszJacheckim anarchizmie, który dopro­
wadził do zguby Rzeczpospolitą przedrozbiorową.

stującycli. To też czerwony kolor „Termometru 
ofiarności" podniósł się w ciągu jednego dnia o kil­
kaset złotych. W  dniu wczorajszym wsxazywał już 
5.100 złotych. Jest nadzieja, że czerwona strzałka 
podniesie się poważnie.

Kwesta odzieżowa dala również ładny rezultat. 
Ponadto dużo obywateli ostrowskich zgodziło się 
opłacać całoroczne składki na rzecz bezrobotnych

Dokładny bilans z „Tygodnia Pomocy Bezro­
botnym" z Ostrowa i powiatu ostrowskiego podamy 
w najbliższych dniach.

miki", obiegła wszystkie polskie sceny, cie­
sząc się zasłużonem powodzeniem. „Sprawa 
Moniki" — to walka trzech kobiet o idealną 
czystą miłość.

Dyrekcja teatru z calem pietyzmem przy­
stąpiła do wystawienia tej sztuki. Rcżyserję 
powierzono Marji Szczęsnej, wielce utalento­
wanej artystce naszego stałego zespółu. Nie 
wątpimy, że cały kulturalny Ostrów pośpie­
szy na dzisiejszą premjcrę, która wźbuduzila 
słuszne i zrozumiałe zainteresowanie wśród 
miejscowego społeczeństwa. Zaznaczamy, że 
powyższa sztuka będzie graną tylko dwa razy, 
dziś 24 bm. 1 jutro 25 marca o godzinie 
20.15. N astępna premjera w jńą tek  27 marca 
„Tajemnica mszy świętej", wielkie misterjum 
religijne Calderona.

Rodzina Kolejowa Koło I -  
Sekcja Pań

Dnia 25. III., 26. III . i 28. I I I  br. o godz. 
20-tej w sali Gimnazjum męskiego w Ostrowie od­
będzie się bezpłatny kurs 5-cio godz. z dziedziny 
LOPP, w którym o wzięcie udziału wszystkich 
członkiń prosi

Jnż. Glotzowa.
Urodzenia; c ó r k ę :  stolarz Stefan Iladryś, 

kołodziej Michał Rachawalski.
Zgony; mistrz zegarmistrzowski Leon Stajew- 

ski, 56 lat, dziecko Marja Hadryś, 6 godzin, 
dziecko Ewa Emilja Kowalska, 1 mieś. 21 dni, Karo­
lina Rydzewska z domu Borzyslawska, 54 lat 5 mieś.

Rzeczywisty wywóz w przeliczeniu na skrzy 
nie po 1.440 sztuk jai wynosił w 1934 r. 304.725 
skrzyń # w 1935 r. 308.136 skrzyń.

Z ogólnego wywozu, dokonanego w 1935 r. 
przypada na poszczególne rynki odbiorcze w pro­
centach: 54.3 na Anglji, 25,5 na Hiszpanie. 6,8 na 
Czechosłowację. 5.3 na Austrię. 4 na Szwajcarię, 
1,7 na Francie ł 2.4% na Inne mnieisze rynki.

Udział spółdzielczości w wywozie jai wyno­
sił w obu ostatnch latach około 7%. przyczem w 
r. 1934 na spółdzielnie polskie przypadało 0.7%. 
a w 19.35 r — 2.2%. natomiast na spółdzielnie 
ukra-nskie w r. 1934 — 6.4% a w r. 1935 — 4,9% 
ogólnego wywozu iaj z Polski.

Masła wywieźliśmy w r. 1935 — 5.686 tonn 
wartości 10.247 tys. zł., co oznacza niewielki 
wzrost w porównaniu do r. 1934, w którym wy­
eksportowaliśmy 4.437 tonn wartość’ 8.916 tys. zł.

7. Puhar staje się własnością zawodnika po 
trzykrotnem niekoniecznie z rzędu zdobyciu. Puhar 
należy 4 tygodnie przed następnym biegiem każ­
dego roku zwrócić Zarządowi P.O.Z.L.A. Podokrę- 
gu Ostrowskiego.

8. Jeżeli bieg w jednym roku z pewnych wzglę­
dów odbyć się nie może, puhar przechowany zosta­
nie w Zarządzie POZLA Podokręgu Ostrowskiego.

9. Zgłoszenia do powyższego biegu przyjmuje 
codziennie redakcja „Dziennika Ostrowskiego" —  
Ostrów Wlkp., Gimnazjalna 2, do dnia 2 kwiet­
nia br.

10. Wpisowe, które wynosi 25 gr, od zawod­
nika, musi być nadesłane wraz ze zgłoszeniem.

Celem dania możności startowania jaknajwięk- 
szej ilości zawodników, obniżyliśmy podawaną po­
przednio stawkę wpisowego z 50 gr na 25 groszy.

3 .IGO złotych
na „Termometrze ofiarności"
W  ub. niedzielę wskazywał jeszcze „Ter­

mometr ofiarności" w Ostrowie kwotę 2,150 
zł. W  dniu wczorajszym podniosła się cyfrai 
do 3.100 złotych.

„Łańcuch ofiarności" 
bezrobotnych

Wezwany przez P. W - Prezesa Sądu Okręgo­
wego, Chmielewskiego, składam na bezrobotnych 
10 zł. (dziesięć) i proszę o kontynuowanie „Łańcu­
cha" Pp. Sędziów Sądu Okręgowego:

lAidwika Gołaszewskiego,
Tadeusza IIeinrichta 
i Michała Napierałę.

Stroiński, adwokat.
* * *

P. Sędzia Sądu Okręgowego, Dr. Józef Bialo- 
borski, składa na rzecz bezrobotnych 5 (trzy) zł., 
zapraszając do kucia dalszych ogniw:

Pana Sędziego Sądu Okręgowego, Karola Woż­
niaka i Pana Sędziego Sądu Okręgowego, Marjana 
Witaszka.

* * *
P. Dyr. Państwowego Gimnazjum Męskiego 

im. Marszalka Piłsudskiego, Adam Czechowski, zło­
żył na rzecz bezrobotnych 5 (pięć) zł.# * *

P. Panak Stanisław złożył na bezrobotnych 2 
(dwa) zł. i wzywa do kontynuowania „Łańcucha 
ofiarności" Pp.:

1. 7.awadową Marję,
2. Michałowską Weronikę,
5. Broniarka Stanisława —  technika 

i 4. Spychalskiego Tadeusza.
* * *

"Wezwany, składam na rzecz bezrobotnych 2 
(dwa) zł. i proszę uprzejmie Panów Kolegów:

Józefa Cybę,
Ludwika Kaczyńskiego 
i Adama Schweitzera

o kontynuowanie „Łańcucha ofiarności".
Mieczysław Kaczmarek, nauczyciel.

* * *
Wezwany przez Pana Prezesa Sądu Okręgo­

wego, Czarlińskicgo, składam na rzecz bezrobotnych 
5 (trzy) zł. i wzywam do dalszego kucia ogniw PP.

Władysława Donarskiego, ziemianina,
Dr. Marjana Poleskiego,
Drr. Karola Kołodziejskiego 
i Władysława Fagiewicza.

Franciszek Podejma, notarjusz.
* * *

P. kontr. Effert -wpłacił 5 (trzy) złote, wzywając 
do kontynuowania „Łańcucha" PP.

Marjana Switalskiego —  Orbis 
i Edmunda Buchwalda —  spedyt. kolej.

Samochodziarze ostrowscy 
protestują

Okna wszystkich taksówek w Ostrowie 
były w diniu wczorajszym oblepione najrozmait 
szemi dlotkami, nawolującemi m. in. do zwol­
nienia od podatku na lat 10 — „Żądamy kon- 
cesyj' bezterminowych" itp.

W  ten sposób usiłują szoferzy uzyskać 
pewne ulgi ze strony władz państwowych. A 
podkreślić trzeba że sytuacja matcrjalna wła­
ścicieli taksówek samochodowych jest popro­
stu katastrofalna. Niewspółmierne do docho­
dów opłaty podatkowe, opłaty za benzynę i 
oliwę itp. przyczyniają się do tego, że szo­
ferzy sami nie mają poprostu co jeść.

Na temat powyższy umieścimy w najbliż­
szych dniach dłuższy artykuł.

Kaliski K. S. -  Ostrowa 4 : 2  ( I : I )
Towarzyskie spotkanie powyższych dru­

żyn przyniosło, po dość interesującej grze, 
nieoczekiwane zwycięstwo kaliszanom, którzy 
górowali nad miejscowymi pod względem fi­
zycznym oraz szybkością.

Ostrovia wystąpiła z 5 rezerwowemi, co 
też (najdokładniej tłumaczy poniesioną po­
rażkę, albowiem mlodzrjeszcze zastępcy (jun- 
jorzy), mimo technicznie ładnych posunięć, 
nie byli w stanie oprzeć się silnym fizycznie 
gościom. Bramki zdobyli dla KKS. — lewy 
łącznik i center ataku; dla „Ostrovii — Le- 
iński i jedna samobójcza. Sędziował dobrze 
p. Berdychowski z Ostrowa.
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Polska w przekroju Wieści ze świata
Z naczk i z  o k a z ji p r z en ie s ie n ia  serca

M arsza łk a
(■ Towarzycl o Filatelistów i Numizmaty­

ków w Wilnie wystąpiło <lo wileńskiej dyrek­
cji Poczt i Telegrafów z propozycją zwróce­
nia się do ministerstwa Poczt i Telegrafów 
z wnioskiem o wypuszczenie pewnej ilości 
znaczków pocztowych, wydanych specjalnie z 
okazji przeniesienia Serca Marszałka Piłsud­
skiego w dn. 12 maja rb. Projekt ten został 
przez dyrekcję Poczt i Telegrafów potrakto 
wany przychylnie. Projektodawcy proponują 
nadruk na znaczkach: Wilno-Rossa 12.5.1936.

Sp raw a o d d łu żen ia  u rzęd n ik ów  rn sza  
z  m iejsca
WARSZAWA, 23. III. — Mln ster spraw 

wewnętrznych wydał p'smo okólne do wszvst 
kich wojewodów w sprawie oddłużenia funk- 
cionariuszów państwowych ' zapczek na upo­
sażenie.

W piśm*e tern m*n’ster p°daje do wiado­
mości ogłoszone już odnośne zarządzenie pre­
zesa rady ministrów z dn. 23 lutego rb., wska­
zując. że zgłaszanie wniosków stanie sie aktu­
alne. gdy dany urząd asygnujacy rozporzą­
dzaj już będzie dostatecznym funduszem od­
dłużeniowym °raz że wszystkie w tym wz«-’- 
dzie wnioski należy przedkładać m,nisterstwu 
przy jednem sprawodzanlu raz na miesiąc, w 
terminach między 25 a 30 danego miesiąca.

Jednocześnie minister podaje do wiado­
mości. że termin przywrócenia spłaty zal’czek 
na uposażenia przesuwa s'ę na dzień 1 kw'et- 
n'a r. b.
T ran sp orty  cza rn ej z iem i na  p ó łw y sep  

h e lsk i
Z Gdyni donoszą: Piaszczysta gleba pól 

wyspu helskiego stanowi’ niezwykle niewdzię­
czny teren do uprawy roślin, sadownictwa i 
ogrodnictwa. Mieszkańcy Helu, pragnąc usu­
nąć braki gleby, sprowadzają ziemię czarną 
z okolic Pucka i Swarzewa, co oczywiście 
połączone jest z dużemi kosztami.’ (1 m. szesc. 
ziemi kosztuje zł 3.50 loco stacja}.

Niemal codziennie odchodzą z wymienio­
nych okolic wagonowe transporty ziemi na 
półwysep Helski. W  ten sposób z czasem, 
może Hel zamienić się w półwysep sadów 
i kwietnych ogrodów.

O z a k a z  p ra cy  n ied z ie ln e j w  p ie k a r ­
n iach  i  fry z jern ia ch
Związek izb rzemieślrrczych rozważał pro­

jekt nowelizacji przepisów o zakazie pracy nie­
dzielnej w piekarniach 1 fryzjerniach. Ponieważ 
nie osiągnięto w tej sprawie jednolite! opinji, po­
stanowiono przeto uznać nowelizację przepisów 
za niedcjizałą.

Jednocześnie postanowiono zwrócić się do 
władz o zaostrzenie kontroli nad ścisłem prze­
strzeganiem przepisów o czasie pracy w piekar­
niach i fryzjerniach.

P rzec iw  p od atk ow i od s ied zen ia
Stowarzyszenie restauratorów podejmuje ak­

cję przeciw podatkowi od siedzenia. Wysuwa­
ny iest projekt zastąpienia tego podatku dodat­
kiem do patentów akcyzowych.
P . P ra g e r  w ra ca  do ad w ok atu ry

Rada adwokacka w Warszawie na ostatniem 
swem posiedzeniu załatwiła przychylnie podanie 
b. posła socjalistycznego, p. Adama Pragera, o 
przywrócenie mu prawa do wykonywania ad­
wokatur!’'. utraconego skutkiem wyroku w pro­
cesie brzeskim, mocą którego p. Prager skaza­
ny był na 3 lata w ;ęzienia oraz utratę praw oby­
watelskich.

Jak wiadomo, p. Prager uchylił się od pod­
dania wyrokowi i udał się zagranice. Jesienną 
ub. roku przed uchwaleniem przez ciała ustawo­
dawcze ustawy amnestyjnej, p. Prager powrócił 
do kraju i zgłosi^ się do władz sądowych, celem 
odbyc-a kary. Niedawno po 4-niies’ięcznym po­
bycie w więzieniu Mokotowskiem p. Prager in­
dywidualnym aktem łaski p. Prezydenta Rzeczy­
pospolitej został zwolniony przy podarowaniu mu 
reszty kary oraz wynikających z nici skutków 
prawnych.

R odzina ..k ró la "  K w iek a  o trzym a  
m il jon ow y  sp ad ek

’A b A , z W drodze do Pol­
s k i ,  na okręcie należącym do linji rumuńskiej 
zmarł przed kilkoma dniami bliski krewny 
cygańskiej rodziny Kwieków, Titul.sko-Kwiek 
który pozostawił w Rumun i olbrzymi majątek 
wartości kilkudziesięciu miljonów lei, co w 
przerachowaniu na złote wynosi około 5 mil­
jonów.

Ponieważ Titulesko - 'Kwiek nie posiada 
w Rumunji bliskich krewnych, wszc’kie prawa 
spadkowe przejęła rodzina Kwieków w Pol­
sce, która już w tej sprawie wszczęła kro­
ki spadkowe.

'w ódka z  tru c izn ą  w  c za s ie  p r z y ję c ia
Z Bielska donoszą: 23-letnia Zuzanna 

Lima z B«ałej w domu swych rodziców urzą­
dziła przyjęcie, na które zaprosiła swego na­
rzeczonego i koleżankę. Przy stole Ulmówna 
wsypała sobie do kieliszka z wódką truciznę 
i niepostrzeżenie wypiła go. Działanie tru ­

cizny było tak wysokie, że przed przyby­
ciem lekarza zmarła.

Powodem tego kroku denatki być miała 
niewierność narzeczonego.

Zycie Wielkopolski
Poznań

GEN. KNOLL - KOWNACKI PREZESEM ZW. LEGJONISTÓW 
OKRĘGU POZNAŃSKIEGO

W  u’? --''-otę w lokalu Związkowy m przy 
ul. Fredry odbył się walny zjazd Zw. Legjo- 
nistów Okręgu Poznańskiego. Obradom, na 
które poza licznymi delegatami z Okręgu przy 
byli pp: wiceminister Switalski i wicewoje­
woda Walicki, przewodniczył płk. Toruń, re­
prezentant Zarządu Głównego Związku Le- 
gjonistów, sekretarzował p. starosta Dąbro- 
wiecki.

Po zagajeniu zebrania i powitaniu obec­
nych obszerne sprawozdania z całorocznej 
działalności zarządu okręgu składali kolejno 
pp: prezes prof. dr. Jakubski, sekretarz — 
<lyr. Dolais, skarbnik — Micherdziński, ,,Brat 
nia Pomoc" — dr. Ruebenbauer, Sąd koleżeń­
ski — kpt. Sęk. W  imieniu komisji rewizyj­
nej przemawiał prof. dr. Szram, wnosząc o 
udzielenie zarządowi absolutorj’um.

WYKOPAŁ SKARB NA CUDZYM GRUNCIE I SPRZEDAŁ GO 
Sensacyjna rozprawa przeciw Nowakowi i ogrodnikowi Gartmanowi
Sąd Okręgowy pod przewodnictwem dr. 

Stachowskiego rozpatrywał 23 bm. sensacyjną 
sprawę przeciw Wojciechowi Nowakowi i 
Czesławowi Gartmanowi o znalezienie i przy­
właszczenie sobie skarbu znalezionego przy 
Al. Marsz. Piłsudskiego 35 w ogródku, które 
go właścicielką jest p. Stefanja Flaum. O zna­
lezieniu skarbu donosiliśmy swego czasu ob­
szerniej’. Dla przypomnienia podajemy jesz­
cze raz, że 1 marca 1933 Zofja Flaum wy­
jawiła swej siostrzenicy Stefanji Flaum, że w 
ogródku swoim położonym przy Al. Marsz. 
Piłsudskiego 35, zakopała skarb składający 
się z monet złotych i biżuterji. Po śmierci 
ciotki p. Stefaja Flaum rozpoczęła poszuki­
wania, mijały dni, poszukiwania nie przyno­
siły rezultatów. Dnia 6. 10. 35 p. {Stefanja 
Flaum zleciła dalsze poszukiwania Wojcie­
chowi Nowakowi, nie mówiąc mu jednak, że 
chwdzi o złoto, a wspominając, że chodzi o 
wŁ. >, które również śp. Zofja Flaum zako­
pali. w ogródku. Po kilku dniach poszuki­
wań Nowak znalazł blaszaną skrzynkę za­
wierającą 3890 mk. w zlocie, schował j‘ą i za­

HALA TARGÓW MEBLOWYCH W SWARZĘDZU BĘDZIE WYKOŃCZONA
Jak się dowiadujemy SDrawa dokończenia 

budowy hali targowej w Swarzędzu, gdzie 
mają s’ę odbywać doroczne targi meblowe, 
a która utknęta jeszcze w roku ubiegłym z 
spowodu braRtr-odpowiednich funduszów, o- 
becnie dzięki poparciu p. wojewody poznańs­
kiego zmierza do pozytywnego zakończenia.

Jeszcze w bieżącym m’es'ącu swa rzędz­

EPIDEMJA ODRY ZMUSI
O s t r z e s z ó w .  W  gminie Kobylagóra, 

oddalonej od Ostrzeszowa o 9 km. rozsze­
rzyła się w zastraszający sposób odra i to 
wśród dzieci, zwłaszcza szkolnych. Około 60 
proc, dzieci w wieku szkolnym nie uczęszcza 
cło szkoły.

Władze szkolne zmuszone będą zamknąć

TRZEBA PRZESTRZEGAĆ DZIECI PRZED ZABAWA, KTÓRA GROZI 
ŚMIERCIĄ

Rogoźno. Od pewnego czasu daje się zau­
ważyć coraz pospolitszy i zarazem niebezpie­
czny rodzaj zabawy. Lekkomyślne dz'eci w 
wieku szkolnym przyczepiała s'e do samocho­
dów. czy też autobusów dla zażvcia iazdy. 
nie zdając sobie sprawy ze strasznych rńeraz 
konsekwencj'.

Ostatni wypadek np. pociągnął za sobą 
śmierć bardzo zdolnego chłopca, ucznia 1. kl. 
szkoły ćwiczeń śp. Teofila Gabsk'2go. który

KRWAWE ZAJŚCIE MIĘDZY LEŚNICZYM A GROMADA 0  PSA
K o ź m in . W  niedzielę 22 bm. w go­

dzinach rannych leśniczy Krzyżaniak z Kro- 
molic napotkał na polach gościejewskich dwa 
psy, z których jednego postrzelił.

W odwecie mieszkańcy gromady Goście- 
jew z Walentym Furmanem na czele, który 
posiada* browning, wystąpili wobec leśniczego ■ 
bardzo agresywnie, rzucając nań kamieniami. I

U cieczk a  p rzed  zam ach em  gan gsterów
LONDYN. 21. III. Barbara Hutton hr. Re- 

vent|ow, córka miljonera amerykańskiego Woli 
wortha, która powiła niedawno w jednej z kii-

Na wniosek ustępującego zasłużonego 
prezesa Okręgu prof. dr. Jakubskiego wy­
brano jednogłośnie prezesem Zarządu d-cę 
O.KAII. gen. Knoll-Kownackiego. Pozatem do 
zarządu weszli pp: wiceprezesi — prezydent 
miasta płk. dypl. Więckowski i dyr. płk. 
Wallner, sekretarz — mjr. Bandrowski, skarb 
nik — Litoński, członek zarządu dyr. D o­
lais; „Bratnią Pomoc“ — płk. dypl. Kaliński; 
Komisja rewizyjna — płk. dypl. docent U.P. 
dr. Kucharski, prof. dr. Szram, dr. Rueben­
bauer, Jamrozy i Micherdziński. Sad kole­
żeński tworzą pp: starosta Dąbrówiecki, płk. 
Gałązka, ppłk. Królikowski, mjr. Ostrowski, 
kpt. Serafin i kpt. Sęk. Delegatami na wal­
ny zjazd do Warszawy wybrano pp: gen. 
Knoll-Kownackiego i prof. dr. Jakubskiego.

niósł do domu, a w dwa dni później zaniósł 
pieniądze do Erharda Gartmana, opowiada­
jąc, że pieniądze wykopał w jakimś ogro­
dzie. Prosił go przytem aby G. zamienił mar­
ki złote na obiegowy monetę w którymś z 
banków poznańskich. Osk. Gartman właści­
ciel kilku kwiaciarni wręczył natychmiast No­
wakowi a conto, obiecując resztę wypłacić po 
zamianie marek w Banku dla Handlu i Prze­
mysłu po kursie 43,50 zł. Osk. G. obiecał 
Nowakowi podobno tylko 4350 zł a n*ie ogólną 
sumę wartości skarbu przeszło 8.600 zł.

Osk. Nowak przyznał się do zarzucanego 
czynu. Osk. Gartman natomiast stwierdził, że 
nie miał zamiaru wykorzystać biednego stróża, 

Sąd po naradzie stwier­
dził Jednakże winę Gartmana i mimo obrony mec. 
Kwasieb-rskiego. który dowodził, że gdyby osk. 
wiedział o tcm. że pieniądze pochodzą z cudzego 
ogrodu, nie byłby iawnie składał ich w Banku, 
skazał go na 8 mieś, w ięzienia i 500 zł. grzywny 
oraz 40 zł. kosztów sądowych. Na zasadzie am­
nestii darowano mu 4 nresiące więzienia i karę 
grzywny w całości. O<k Nowaka skazał sąd ró­
wnież na 8 mieś, więzienia, z czego na zasadzie
amnestii darował mu połowę.

i e  targ’ meblowe mają otrzymać z Funduszu 
Pracy kredyt 10.000 zł. "a dokończenie budo­
wy.

Rówireż Izba Rzemieślnicza ma na ten cel 
udzięhć pewnego kredytu. W ten sposób war­
tościowa "»!ciavwa 'to’ar/v swarzedzkich 
po dwuch latach wysiłków zostanie wreszcie 
zrealizowana.

0 0  ZAMKNIĘCIA SZKÓŁ
chociażby częściowo szkolę, z uwagi na za­
straszająco szjTki rozwój choroby. Podob­
ne wypadki notuje się już i w innych miej­
scowościach, a nawet i w samem Kępnie. Oko 
liczni lekarze wzywani są do wypadków, tej 
choroby po kilka razy dziennie. (d.)

'dąę śladem innych chłopców, chciał też jazdy 
zażyć. Podczas b egu upadł "a bruk tak siln'e 
że doznął sinego zapalenia błon mózgowych 
' zmarł wśród strasznych wprost cierpfeń.

Zoleca się rodzicom. bv surowo zabronił'1 
swym dzieciom tei n'ebczpiecznei zabawy, a 
obsłudze autobusów, czy samochodów, by 
przed jazda stwierdzano, czy kóre z dzieci n*e 
doczep lo się do tylnej części autobusu, (p. v.)

Furman zaś, stojąc za drzewem, oddał do 
leśniczegc kilka strzałów, które jednak chy­
biły.

Wówczas leśniczy użył broni we wła­
snej obronie i zranił w głowę Furmana. Na 
ten widok pozostał* rozbiegli s:ę. Rannego o- 
patrzył p. dr. Synoradzki z Koźmina, filedz 
two prowadzi irifjscowy post.rundowy P.P.

(L. L.,

nik londyńskich syna, przezwanego przez prrl 
sę „najbogatszym niemolęciem na kuh ziem-| 
skiej”, nie zaznaje i w Londynie spokoju. U* 
ciekła ona z Ameryki w obawie, aby jej przy 
szłego dziecka nie porwali gangsterzy.

Okazuje się jednak że bandyci amerykaó* 
scy znaleźli do niej drogę. Barbara Hutton 
otrzymała już kilka listów, domagających się 
złożenia 10 tysięcy funtów, a grożących w prze 
ciwnym razie porwaniem dziecka, mimo iż jest I 
ono strzeżone przez kilkunastu uetektywów. I

Scottand Yard w toku dochodzeń stwier 
dził. że list napisany został rzeczywiście przez 
amerykanów. Zda je się nie ulegać wątpliwe* 
ści. że wobec ucieczki bogatych amerykan de 
Anglii bandy gangsterów pozakładały swoje1 
fil je także w Londynie. Scottland Yard orga­
nizuje wielką obławę na ludzi, którzy w ostat*1 
nich czasach przybyli z Ameryki,

S traszn e  sk u tk i pożarn
SZTOKHOLM. 21. LI. W mieście H alnw  

stadt wybuchł gwałtowny pożar, który znisz­
czył wielki dom, zamieszkuly przez robot­
ników. Szereg o s ’b, szuka:ąc ratunku ,wv>ko i 
czyło przez okna, zosfnly one j.'dnak urato­
wane przez straż ogniową, która rozciągnęła 
płótno.

Pięciu strażaków uległo zatruciu dymem.u 
Dwóch z nich w stanie ciężkim odwieziono j 
do szpitala.

S am olot s trą co n y  p rzez  m eteo r
Młam’. 21. III. — Aeroplan odbywający 

lot z Karol?ny pólnoc"ei uderzony został przez 
meteor, który uszkodzjł antene radjostacp. 8-m 
pasażerów odniosło k°ntuzję.

Z początku przypuszczano, że samolot tr? 
Pony został przez zabłaka^a kule.
B a n d y ck ie  za sa d zk i h it lero w có w  na  

k s ię ż y  k a to lic k ic h
R O T T E R D A M . 21. III. W  ostatnich 

dniach policja holenderska przeprowadza ba­
dania celem wykrycia sprawców skrytobój­
czych napaści, jakie miały już kilkakrotnie 
miejsce na samem pograniczu pomiędzy T rze 
cię Rzeszą a Holandją. Ze swej strony policja 
niemiecka podobno również stara się stwier­
dzić, kto atakował kaołanów katolickich. Na­
paści tych było wielo i niektóre z nich koń­
czyły się śmiercią ofiar zbrodniczego bandy­
tyzmu, jak to miało miejsce z ks. Litjcns w 
G ey-'—en.

Koło KIcef wykry to spisek na żvcie pre 
boszcza z Materborn. \V  końcu ubiegłe#* 
miesiąca dwóch zamaskowanych zbirów na- 
padlo na proboszcza Menncmannki z Ober- 
Erkcoschwick kolo Rceklinchaus.n.

W ojna rad jow a  na p ogran iczu  
n ad reń sk iem
P a r y ż ,  23. III. Na pograniczu francu­

sko’ - niemieckim wybuchła wo:na... w eterze.
Radiostacja francuska w Strassburgu od 

chwili wkroczenia wojsk niemieckich do Nad- 
renji publikuje swoje komunikaty w języku 
liemieckim, aby poinformować ludność po­
granicza o stanowisku, jakie wobec pogwał" 
cenią traktatu lokarneńskiego zajmuje rząd 
francuski.

W odpowiedzi na to Niemcv uruchomili | 
na pograniczu specjalną s tac’ę, kt^ra '"odTzas 
nadawania w Strassburgu niemiecki h ' omu- 
nikatów wysyła muzykę, zagłuszając w szc- 
-okim prorri niu radiostację francuską.

B ank d w u k ro tn ie  ob rab ow an y  w eią«  
gn je d n eg o  dn ia
M a d r y t ,  23. III. — Onegdaj o godz. 

14-ej pięciu zbrojnych bandytów wtargnęło 
do gmachu Banku Hipotecznego w Sewilli. 
Steroryzowali oni personel, zrabowali z kasy • 
5000 pescit i zbiegli.

O półtorej gedziny później, gdy dyrek­
tor banku wracał z komisarjatu policji po 
złożeniu skargi spowodu rabunku, w tarm ęlo 
za nim do gmachu 6-ciu uzbrojonych. Zażą­
dali od dyrektora wydania im funduszów i 
banku. Dyrektor tłomaezył rabusiom, że ka­
sa banku została tylko co ograbiona, na co , 
jeden ze złoczyńców’ odpowiedział, że nic go 
to nie obchodzi, gdyż wraz z wspólnikami 
przybył niedawno do Scwili. Bandyci roz­
pruli kasą ogniotrwałą, zrewidowali urzęd­
ników’ banku, zagarnęli przylem ogńlem 6900 
pesetów. Policja przybyła po o.ieiściu ban­
dytów’. Zarządzono pościg. (PAT)

M ężob ójezyn i w le g ji en d zo z iem sk ie j
CASABLANKA 23. III. W >cdr,ym z ma­

rokańskich oddziałów Legji cudzoziemskiej 
popełnił samobóstwo młody żołnierz, który 
przed dwu zaledwie tygodniami zaciągnął się 
do Legji. Dopiero po samobójstwie stwierdzo* 
no ze zdziwieniem. że była to kobieta, która 
w niewyjaśniony dotąd sposób umiała ukryć 
swą płeć w czasie przeglądu lekarskiego.

Dochodzenie ustaliło, iż samobójczynią 
iest nieiaka Karin Andersen, młoda Szwedka, 
która otruła swego męża i uciekłszy do Frań- 
'ii. zaciągnęła się do Legji cudzoziemskiej ja* 
ko Karol Anderson.
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Z boisk i stadionów
NIE BADZIE ZMIAN W  TRASIE WYŚCIGU KOLARSKIEGC 

BERLIN —  WARSZAWA 
Wyścig przejedzie przez Wielkopoisfcę

Wyścig kolarski Berlm—Warszawa. wbrew I Polski Związek Towarzystw Konarskich n’e 
różnym pogłoskom, prowadzić będzie wroku bie- I zgodził się na zmianę trasy i skierowanie b;egu 
źącym również przez Poznań. * przez Górny Śląsk.

HOKEIŚCI POZNAŃSKIEGO AZS ZAPROSZENI 00  BERLINA
Hokeiści poznańskiego AZS zaproszeni zosta- 1 z ..oPmpIjczykami" Stogowskim, Zielińskim i Lu­

li na 25 i 26 bm. do Berlina, gdzie rozegra;ą dwa I dwiczakiem na czele.
•potkania. Drużyna wyjeżdża w pełnym składzie •

CO SŁYCHAĆ II WIOŚLARZY POZNAŃSKIEGO AZS-a
Zbliżanie się wiosny pozwala już myśleć o przy­

jemności wiosłowania na otwartej wodzie. Wkrótce za- 
pewne na obszernej przystani AZS-u rozbrzmiewać bę­
dą wesołe głosy wioślarskiej braci. Zima przeszła pod 
znakiem systematycznego treningu, który rozpoczęto 
już od początku grudnia ub r. w basenie WKS Usilna 
praca skupiła prócz członków załóg regatowych, rzesze 
miłośników wioślarstwa turystycznego, które rozrasta 
•i? wszerz z godną uwagi szybkością

Zimowe treningi prowadzone pod okiem trenera i 
instruktorów miały na celu prócz poprawienia i ujed­
nostajnienia stylu — utrzymanie na należytym pozło­
cie kondycji fizycznej, która daje tak wiele moralne­
go zadowolenia, dzięki specyficznemu, dobremu samo­
poczuciu po przebytym treningu. Uczucie zdrowia, 
siły i zadowolenia jest ze sportem wioślarskim złączo­
ne niepodzielnie i łem też tlomaczy się liczny napływ 
nowych członków do sekcji

Wieczory karnawałowe urządzane przez Wydział 
przy wybitnej współpracy wszystkich członkiń skupia* 
ły zawsze licznych i miłych gości, oraz Sekcję w kom­
plecie. podkreślając tern samem istnienie szeroko roz­
winiętego życia towarzyskiego

Rzuć wszy ok'em na całokształt działalności Sekcji 
wioślarskiej AZS-u można powiedzieć z całą pewno­
ścią. że iest pod każdym względem przodującym klu­
bem wioślarsk'm w Poznaniu.

W roku 1935. na ogólną liczbę 138 pań i panów 
wiosłujących — odbyło się około 1200 wyjazdów, a 
tabor sekcji przebył razem w sezonie letnim około 
15,000 km.

Prócz wielu wycieczek o mniejszym zasięgu zasłu­
guje na podkreślenie iura: Grodno — Augustów — 
Warszawa — Bydgoszcz — Poznań (1600 km) odbyta 
w s'erpn*u ub roku przez załogę w składzie: Manitius, 
Ronke t Grzybowski,

Największą ilość kilometrów przewiosłowali (ły): 
panowie: 1) Wojewódzki Stan, 2321 km; 2) Ma­

nitius 2?* 1 kn-, 3) Grzybow«ki 2193 km; 4) Ronke 
A, 1985 km

N A  BO ISK A C H  PIŁK ARSK ICH  CAŁEJ POLSKI
C ra co v ia  b ije  G arb arn ię  2:0

■Rozegrany w Krakowie mecz piłkarski pomię­
dzy Cracovią a Garbarnią zakończył się niespodzie- 
wanem ale zupełnie zasłużonem zwycięstwem Cra- 
covii w stosunku 2 :0 (1:0). Cracoyia ze wszystkich 
drużyn krakowskich, które walczyły w niedzielę, 
wypadła najlepiej. Odmłodzony atak bez Malczyka, 
Kossoka, Zielińskiego i Kisielińskiego wykazał dużo 
zrozumienia dla gry zespołowej i skutecznie wyzy­
skiwał dogodne momenty podbramkowe. Garbar­
nia, która wystąpiła w pełnym składzie z braćmi 
Pazurkam i i Riesnerem, zawiodła na całej linji. 
Pierwszą bramkę zdobył dla Cracovii Zembaczyński 
w pierwszej połowie. Po przerwie Stępień podwyż­
szył wvnik do 2:0.

Widzów zebrało się około 2000. Sędziował 
PT«.Sławikowski.

W isła p r z eg r y w a  z N aprzodem  
z  I.ipin

W towarzyskim meczu piłkarskim ligowa W i­
ała doznała sensacyjnej porażki z drużyną Naprzodu 
t Lipin w stosunku 1:2 (0:1). Mecz był bardzo in-

Stella Olgierd

W ID M O  J E S IE N I
Powieść niby sensacyjna

44
Pow'ewala chusteczką po to jedynie by 

nikt się nie spostrzegł, jak bardzo była zado­
wolona, że... nareszcie., jedzie!

Ułożyła się wygodn’e. zdjęła z nóg pan­
tofelki. włożyła ra"ne obuwie, wyjęła ks’ą- 
kę « zamierzała czytać. Było jeszcze zbyt 
W2ześn'e, aby mogła zasnąć, pocląg odcho­
dził z Warszawy o ósmej dwadzieścia w'eczór.

Towarzyszkami podróży były jak'eś dw’e 
papie Łotyszk'. z Rygi, jadącc spędzić parę 
tygodni w promieniach słońca, którego ich 
ojczyzna ma jeszcze mniej, niż Polska, oraz 
jakąś pani s^rsza, jadąca do chorej córki do 
Wiednia.

Kwa mfała spędzić mniej w’ęcej tydz'eń 
w Pradze u Rużeny, a potem ruszyć, już bez 
zatrzymywana s’ę, „cała Parą“, prosto do 
Oxfordu.

Właś2iw’e, ”'e wiedziała dlaczego przyję­
ła do Londynu lub’łv się z so­
bą, potem życie je rozdzieliło pisywały 
do s«eb'e rzadko, mimo to miały zawsze dla 
sleb’e wiele sympatj', zachowanej z lat mło­
dzieńczych. W ciągu tych m'nionyeh dwudzie­
stu k’lku la t widziały s'ę zaledwie trzy, czy

panie: 1) Chwirotówna St. 1101 km; 2) Stawowia- 
kówna J 1089 km; 3) Nowicka El, 818 km; 4) Pecz- 
kówna M. 786 kra

Tabor, mimo stałych trudności finansowych po­
większy! się o dwie nowe turystyczne dwójki podwójne 
co jeszcze w większym stopniu przyczyni się do roz­
powszechnienia w Sekcji ruchu turystycznego wyra­
biającego na wycieczkach t^ueba samozaradności i do­
stosowania się do każdej sytuacii.

Sport regatowy będący sercem i chlubą Sekcji, 
przez zimę nie wiele dawał o sobie wiadomości, choć 
tu pracowano najintensywniej.

Po sukcesach, jakiemi było zdobycie w ub, sez, 15 
pierwszych i 2 drugich miejsc na najważniejszych re­
gatach w Polsce zawodnicy nie spoczęli na laurach. 
Przeciwnie: całą zimę pod kier ynictwem trenera p M 
Budzińskiego i opieką Wydziału z p dr Juraszem na 
czele, trenowali intensywnie, by w bieżącym sezonie 
sprawić swym sympatykom wiele miłych niespodzia­
nek

Z listy olimpijskiej, do której kpt związkowy 
PZTW wyznaczył z Sekcji wioślarskiej AZS-u grupę 
wioślarzy w składzie: A Ronke: L Manitius: L Meyss- 
ner; Z Wieczorek; J Jaworski; J  Teriszwili; W Pawlina 
Konieczny; Andrzejewski; J  Serwo; A Stilter j J 
Trzciński — skompletowana jest doskonała ósemka 
senjorów j czwórka ze sternikiem. Już obecna forma i 
indywidualne walory zawodników dają pewość, źe w 
nadchodzącym sezonie sprawią wiele kłopotów zeszło­
rocznym mistrzom wiosła w walce o zaszczytny tytuł,

Kilkakrotne eliminacje przedolimpijskie dla wyło­
nienia polskiei reprezentacji wioślarskiej na Olimpia­
dę będą terenem rzadko spotykanych walk na torze, 
tembardziej, że osady stołeczne oraz Bydgoszcz — bę­
dą starały się utrzymać swoją dotychczasową supre­
mację.

Prócz załóg starszych — Sekcja dysponując do-

Ibrym narybkiem obstawiać będzie również biegi młod­
szych i nowicjuszy,

teresującv, prowadzony przez cały czas w żywem 
tempie. Ślązacy odnieśli zasłużone zwycięstwo, de­
monstrując grę ambitną i szybką oraz górując kon­
dycją fizyczną nad Wisłą.

U pokonanych słabiej, niż zwykle, wypadli: 
Kotlarczyk 2-gi oraz linja ataku, która zawodziła 
pod bramką. Prowadzenie zdobył dla Ślązaków Sta- 
nowski, drugi punkt uzyskał Kandela. Dopiero na 
10 minut przed końcem meczu Kopeć zdobył hono­
rowy nunkt dla Wisły.

Widzów zebrało się około 1000. Sędziował 
p. Zapiór.

N a b o isk a ch  Lw owa
W  niedzielę rozegrano we: Lwowie szereg spot­

kań piłkarskich o charakterze raczej lokalnym. Li­
gowa drużyna Pogoni spotkała się z Hasmoneą, wy­
grywając w stosunku 6:0 (2:0). Po dwie bramki dla 
Pogoni zdobyli Matyas i Luchter, a po jednej Zim- 
mer i Niechcioł.

T. K . S. i  G cdania w  P o zn a n ia
W  Poznaniu odbyły się dwa mecze z udziałem

cztery razy, to też Ewa ze zdziwieniem rozmy 
ślała teraz nad przyczyną, która skłonKa ją do 
teąo, że przyjęła zaproszenie koleżanki. 1 co 
dziwniejsze, zadowolona była z takiego obro­
tu sprawy, m*mo że opóźniało to jej przybycie 
do Oxfordu o przeszło tydzień.

„Zobaczę znów tę przepiękną „Złotą ullcz 
kę“, rozmyślała, podłożywszy ręce pod gło­
wę. Czytać nie mogła, zbyt napięte nerwy nie 
dopuszczały skupienia uwagi na rzeczach 
obojętnych.

Dw'e Łotyszki, były to. jak sfę z rozmo­
wy okazało, siostry; jedna z n'ch blondynka, 
mn’ej ładna* Marta KrakHs, była mężatką, 
druga Ola Agers. o ślicznych żywych, oczach, 
robiła wrażenie panny, a była, jak się przy­
znała Ewie, rozwódką. Byłą to znajomość 
przelotna, a jednak pozostawiająca po sob>e 
ślad głębszy: na rozmowie z "lemi upłynął 
Ewie czas tak szybko, że a”i s'ę spostrzegła, 
k>edy sen zaczął kle'ć jei pow’eki.

Obudziła się. po mocnym śnie, wypoczęta 
ł świeża. Wraz z towarzyszkami podróży. 
Łotyszkami. udała s’ę na śniadan'e do wago­
nu restauracyjnego. Była w jakimś nastroju

drużyn zamiejscowych. Na Stadionie Miejskim 
przedpołudniem rozegrała Legja mecz z T. K. S-em, 
wygrywając 6:0 (3:0). 5 bramek strzelił Mikoła­
jewski, 6-tą Nitscbke. Sędziował p. Kryszak. W i­
dzów około 800.

Na boisku Warty odbyły się zawody Warty li­
gowej z Gedanją. Po żywej i chwilami ciekawej 
grze mecz zakończył się spodziewanem zwycięstwem 
Wartv w stosunku 4:2. Bramki zdobyli: Szwarc
2. Kryszkiewicz i Słomiak po 1, dla gości: Fallow I 
i Piasecki. Warta grała bez Kubalczaka i Sobkowia- 
ka. Tego ostatniego zastąpił dawno niewidziany na 
boisku Przykucki. Sędziował p. Bukowiecki. Pu­
bliczności około 1000 osób. Inne wyniki: IIGP — 
Pogoń 6:2; Korona — Pentatlon 2:2 (1:1), San — 
Rawicki K. S. Strzelec 6:2 (5:0).

N a ś lą sk a
Ruch — Pogoń (Katowice) 5:0 (5:0); repr. 

Chorzowa — repr. Katowic 4:1 (2:1).

R A D  J O
środa 25 marca 1956

Program ogólnopolski: 6 30 ..Kiedy ranne wsta 
ją zorze“; 6 53 Gimnastyka: 8.00 Audycja dla szkól 
i 1.57 Sygnał czasu: 12.00 Hejnał z Krakowa: 12.03 
Dziennik- południowy; 12 15 Choroby dziecka w 
wieku przedszkolnym — pogadanka — wygłosi dr 
Marceli Gromski: 12 30 Koncert nrk Tadeusza Se- 
redyńskiego (ze Lwowa): 15 25 Chwilka gospodar­
stwa domowego: 15.15 Wiadomości o eksporcie Pol 
skim: 1600 Kurek na dzwonnicy — obrazek słu­
chowiskowy Małgorzaty Slerbówny (Audyeia dla 
dzieci) ze Lwowa: 1620 Recital śpiewaczy Eugen­
iusza Mpja: 16 45 Rozmowa muzyka ze słuchaczem 
radia: 17.00 Dyskutujmy: Miejsce dla młodych — 
deskusia nieprzygotowana — przeprowadza Mi­
chał Leśniewski i Bolesław- Wasylewskń 17-20 Ign 
Dobrzvński: Kwintet na dwoje skrzypiec altów­
kę w-iolonezele i koHrabas (z Poznania) Wykon : 
Zdzisław Jahnke i W Witkowski — skrzypce. T 
Szulc — altówka Dezvderiusz Danczowski — wio 
lonezela; Adam Cieehański — kontrabas: 17-50 
Książką i wiedzn: O książce Williama Bragg*a: 
światło — dr Kazimierz Maśtankiewicz (z Kra­
kowa): 18 00 Pół godziny w Hiszpanii — Gra or- 
kieoirc kameralna Adama Hermana (z Krakowa); 
19 40 Wiadomości sportowe ogólne; 19 45 Rennrtaz 
aktualny; 20 45 Dziennik wieczorne: 2055 Obraz­
ki z Polski współczesnej: 2100 XXlX-ta Audycja 
r cvkhi: Twórczość Fryderyka Chopina (1810— 
1849) w onrac nrof. U 1 Dra Zdzisława Jachmiee- 
k’ego Wvk Ja>nina Famitier-Hepnerowa: 21.40 
Wśród młodych poetów (Maliszewski i Czecho­
wicz) kwadrans poetycki w opracowaniu Jerzego 
Ronard - Buiańskiego: 21.55 Pogadanka aktualna; 
22 05 Audycja z okazji narodowego święta Grecji 
z przemówieniem w jeżyku noowgreokim dr. Ka­
zimierza Pnlasa doc U I honorowego Konsula 
Grocii w Krakowie: 22.35 Mała orkiestra P R. — 
Muzyka taneczna i salonowa

Lokalne, audycje poznańskie: 6.50 Poranny 
koncert z płyt; 7.50 Program na dzięń bież : 7.55 
Parę informącyj; 13.30 Z różnych krajów (plvty): 
1520 Półki i marsze (płyty); 18.50 Wujaszek Kazio 

omówi listy od dzieci: 1,840 Życie kultnralne. ar­
tystyczne i społeczne Poznania: 18.45 Chór Dana 
i Janusz Popławski (plvty): 19 00 Skrzynka tury­
styczna (omówi Józef Kalenkiewicz); 1910 Pro­
gram na dzień następny; 19.20 Koncert reklamowy
19 35 Wiadomości sportowe Poznania; 20 00 Au­
dycja wokalna w wyk Felicji Kurowiakówny (so 
prań) i Felikcn Kossakowskiego (bąs). Przv forte­
pianie pref Władysław Raczkowski; 20.20 Franci­
szek Schubert: Trio B-dur op. 99 (płyty)

STACJE ZAGRANICZNE
Koenigswusterliauten 18.30 Sonata E-molI Re- 

spogliego: 19 00 Koncert rozrywkowy: 20.10 Barw­
ny jest świat operetki — koncert; Wiedeń 19.25 
Pajace — opera Leoncavalla (fransm z Opery); 
20.30 Gianni Schicalli — opera Pucciniego (trans­
misja z Operv): Frankfurt 18,00 Wesoły koncert;
20 10 Radjpokabaret: Hamburg 19.00 Muzyka ka­
meralna; 20 45 — 1000 taktów hiszpańskich; Ber­
lin 20.10 Wieczór grecko-ńiemiecki; Sztutgart 21 
Muzyka alpejska; Poste Par hien 21,15 Występ cbó 
ru duńskich kozaków

August i arję z opery Madame Buttcrfly Pucciniego
tak radosnym, że aż zapytywała sama siebie, 
co ją w ten nastrój wprowadza co jest jego 
przyczyną. Czyżby może przeczucie?...

Kiedy o dwunastej czterdzieści wysiadła 
na dworcu WHsona w Pradze wpadła w ra­
miona miłej, niemłodej już pan'. w której ra­
czej domyśliła się Rużeny Pobradcowej, n'ż 
ją poznała.

*— Ewa! n’c s'ę nie zmieniłaś! Odrazu 
cfę poznałam! Bój się Boga, czyś wynalazła 
jaki sekret na zachowanie młodości?

— Nie. dopiero zam'erzam wynaleść! — 
śm'afa s'ę Ewa, zadowolona z wrażenia, jakie 
wywarła na dawnej koleżance uniwersyte­
ckiej. Coprawda, mkt by nie poznał dzisiaj w 
tej niskiej, dość tęgiej pan’, owej zamaszy­
stej nieco, lecz zgrabnej i ładnej Rtużsny Ka- 
poczkowej. Dzisiaj — może z powodu wyso­
kiego stanowiska męża a może leżało to w 
jej naturze — jakoś wydostojn'ała, poruszała 
się majestatycznie, mając praw*e już w twa­
rzy ową małomlasteczkowość, która cechuje 
żony, wyłącznie oddane tylko sprawom go­
spodarstwa i kuchni, z pominięciem duchowej 
Strony Życ’a.

— Jak s’ę cfeszę. żeś przyjęła moje za­
proszenie. Wiesz, zdaie mi się, patrząc na cie­
bie, że wracają mi znów dawne lata, że jesteś­
my znów w Londyn’e.... pamiętasz?

— Czy pam’ętam? N'ekiedy jak’ś szcze­
gół z ówczesnego życia zamajaczy ml w pa­
mięci tak wyraźnie, jakby to mjnęło zaledwe 
kilka m’es}ęcv temu. k'edylndz'ęj znów me 
mogę sob’e przypomnieć czegoś co zdawa­
łoby s'ę. powinno było zostać w pam'ęcl na 
zawsze...

Ob^d u państwa Pobradców był znako­
mity, a Ewa. której Rużena z dumą przedsta­

Giełda zbożowa w Poznania
Żyto 13,13 13.40

usposobienie stałe.
Pszenica 19,50 19.75

usposobienie stałe.
Jęczmień browarowy 15.50

Usposobienie spokojne.
Jęczmień 700—723 &0 13.— 15 23
Jęczmień 670—680 tr/1. 14.75 15 —

Usposobienie spokjne,
Owies standartowy 14.25 14,50
Owies 450 — 470 g/1 14,75 15,—

usposobienie stałe
Mąka żytnia wyciąi: 0-30% wł w. 19 75 20 —
Mąka żytnia eat 1 0-50% wj w 19,25 19.50
Mąka żytnia sat I 0-65% w| w 18,25 18.73
Mąka żytnia arat II 50-65% wł w 15,25 16 25
Mąka żvtaia pośled ponad 65% wl w 13 75 14,75

Usposobienie stale.
Mąka pszen gat I wyciąg 0-20% wł w 31.75 33.50
Mąka pszenna gat 1A 0-45% wł w 31,— 31.50
Mąka pszenna gat IB 0-55% wł w 30,— 30.50
Mąka pszenna gat. IC 0-60% wł w 29,50 30 —
Mąka pszenna gat ID 0-65% wł w 28.50 29.—
Mąka pszenna gat IIA 20-55% wł w 27.75 28,25
Mąka pszenna gat IIB 20-65% wł w 27.25 27,75
Mąka pszeąpa gat IID 45-65% wł w 24.75 25.25
Mąka pszeóna gat IIF 55-65 wł w 22,75 23,25
Mąka pszenna gat IIG 60-65% wł w 21 25 21,75
Mąka pszenna gat IIIA 65-70% wł w 19,25 19.75
Mąka pszenna gat IlIB 70-75% wł w 17,25 17.75

Usposobienie \tale.
Otręby żytnie przemiału standartowego> 11,— 11,50
Otręby psz trriibe przemiału stadart 12.00 1250
Otręby pszenne średnic przem stand 10.75 11.50
Otręby jęczmienne 10.25 11.50
Rzepak zimowy 36 — 39 —
Siemię lniane 38,00 40—
Gorczyca 32 — 34 —
Wyka latowa 25 — 2700
Pel uszka 26 00 28 —
Groch Viktorja 23,— 27.00
Groch holsera. 22 — 24 _
Łubin niebieski 1000 10,50
Łubin żółty 12,00 12.50
Seradela 23.00 25 00
Mak niehieski 60 — 62.—
Koniczyna czerwona surowa 120. 130.—
Koniczyna czerwona 95—97% Czyst 135 - 145,—
Koniczyna biała 75— 100,—
Koniczyna szwedzka A 165 — 190—
Koniczyna żółta odłusaczona 65.— 73 —
Przelot 7 5 - 90 —
Makuch lniany w taflach 1775 18.—
Makuch rzepakow-y w taflach 14,75 15 —
Makuch słonecznik, w taflach 42/43% 17.75 18,2»
Śrut Soja 21 — 22 —
Słoma pizenną luzem 2.20 2,45
Słoma pszenna prasowana 2.70 2.95
Słoma żytnia luzem 2 5 0 2.7S
Słoma żytnia prasowana 325 3,50
Słoma owsiana luzem 2.75 5 —
Słoma jęczmienna prasowana 2.70 2,95
Siano zwykłe luzem 5.75 6 25
SiaDO zwykłe prasowane 6,25 6.75

Ogólne usposobienie: spokojne.
Ogólny obrót: 1812.03 tom; w tem żyta 5OZ t. ; pszc-

Uwagą* Owies, nadający się do siewu, ponad n o  
towanie.

Poznań, dnia 23 marca 1936 r.

Giełda pieniężna w Poznania
Poznań. 23. III. 36.

Tendencja dzisiejszego zebrania giełdowego 
była spokojna.

Z pożyczek państwowych płacono za 5 proc, 
poż. konwers. 58,75, 4 proc, preraj. d°l. obracano
po 51. . . .Z papierów lokacyjnych obracano jedynie 4  
proc, listami komwertowanemi po 37,50. pozatem 
ofiarowano — bez obrotu — 454% zlotowe listy 
zast. ser!a L po 4% i mzei.

Z akcii bankowych poszukiwano Bank Polski 
— bez oddawców.

Giełda pieniężna w Warszawie
WARSZAWA. 23. III. godz. 13,15 (‘el. 

wŁ) Dolar 5,29^: Bank Polski placi{ 5,26; 
Marka niemiecka 141.

Dewizy; Berlin 213,45; guld. gdański 
99,75; Holandja 360.88; Londyn 26,29; Paryż 
35,01; Szwajcaria 173,25.

Dolarówka 51,70; Akcja Banku Polsk'e- 
go 97.

w ia  dwóch dorosłych synów, <
wszystkich.

— Wieczorem, jeżeli nie czujesz s'ę bar­
dzo zmęczona, chcemy pójść do teatru na 
„Libuszę".

— N'e, wcale nie jestem zmęczona i za­
chwyca mn'e twoja propozycja. Idziemy na 
„L’buszę“.

Po teatrze całe towarzystwo udało się na 
kolację do restauracji w „Klubie towarzy­
skim". Wspaniała sala. gwar, ruch, dobre, w1* 
no, wszystko to razem było już Europą, czuło 
s'ę już „zagranicę".

— Jutro zaczynam wędrówkę po. Pra­
dze po mięjseach, które m> się najbardziej po­
dobają I do których ’ęskn'ę poprostu...

— Bardzo nam to miło słyszeć — ode­
zwał s!ę z kurtuazją mąż Rużeny, wysoki 
pan, z krótko przyciętemi wąsaml o niebie­
skich mądrych oczach. — Tęsknić w Warsza­
wie za Prahą, to trzeba rzeczywiście ją 
Itub'ć!

— Chyba w'ecle o tern, że wasza „Zlata 
Praha“ jest naprawdę jednem z najpiękniej­
szych ml'ast zabytkowych...

— N'e w'dziaia pani kaw’arnf Barran- 
dow...

— To chyba jednak nJe zabytek? — 
śmiała się Ewa — bobym ją nąpewno była 
w’dz{ała...

— N!e zabytek, ale coś. czem można się 
pochwalić...

— Dobrze, obejrzę sob'e, wobec tego!
I nazajutrz, od rana, tak jak zamierzyła, 

Ewa wybrała się na „pielgrzymkę" jak s’ę 
wyraziła, po Pradze.

ICIew- dalszy Hi&slą pi). S

4 '
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Tłum chciał zlynczować Grzeszolskiego
Policja z bronią w ręku zdołała go obronie

ki Grzeszolskiemu. Ojciec świadka Bugaj nazywał | tera czv zadowoleni są, iż mają takiego zięcia, świa- 
Grzeszolskiego „panie dyrektorze11 mimo, iż był je- • dek oświadczył, że stanowisko Grzeszolskiego bardzo 
go zięciem. Ze zdaniem Grzeszolskiego Bugaiowie imponowało ich siostrze i rodzicom, a nawet i to, 
jednak niebardzo się liczyli. Na zapytanie prokura- 1 że zarabiał ponad 1000 zł.

S o s n o w i e c ,  25. III . —  W dalszym ciągu 
rozprawy przeciw domniemanemu trucicielowi 
Grzeszolskiemu zeznawał Liszczyk. 1). narzeczony 
Staciwińskiej, obecnej żony Grzeszolskiego. Lisz­
czyk, będący obecnie urzędnikiem w kieleckim urzę­
dzie wojewódzkim zeznaje, iż w 1950 r. widywał 
Staciwińską niejednokrotnie na ulicach Sosnowca z 
Grzeszolskim. Robił jej z tego powodu wymówki, 
mimo to jednak Staciwińska otrzymywała od Grze- 
tzolskiego codziennie kwiaty z karteczką, na której 
były inicjały Grzeszolskiego. Ojciec siostry i dwaj 
bracia Staciwińskiej pracowali w fabryce Kulczyń­
skiego i Staciwińska oświadczyła świadkowi, że Grze- 
szolski, jako ich szef, grozi wyrzuceniem ich z pra­
cy, jeśli nie zerwie znajomości z Liszczykiem. Staci­
wińska mówiła świadkowi niejednokrotnie, że nie 
łączą ją żadne stosunki z Grzeszolskim.

Przew.: Czy świadek był narzeczonym Staci­
wińskiej?

św.: Tak, chociaż niezupełnie oficjalnie, gdyż 
wiedziałem, że Grzeszolski całuje się ze Staciwińską.

W jesieni 1950 roku Liszczyk udał się wraz ze 
Staciwińską do domu Grzeszolskicli. Grzeszolski po­
całował Staciwińską, a potem zaraz wyjął rewolwer 
i zmierzył do Liszczyka, usiłując go zastrzelić. T ra­
gedii zapobiegła tylko żona Grzeszolskiego. Ostatni 
raz świadek widział się ze Staciwińską w grudniu 
1 955 r.

Tłum  n ap astu je  G rzeszo lsk iego
W  sobotę rano, gdv — jak zwykle — prowa­

dzono Grzeszolskiego w asyście policji na rozprawę, 
zebrał się wielki tłum. Na ul. Towarowej przed 
gmachem więziennym tłum w sile tysiąca ludzi rzu­
cił się zwartą lawą na policjantów z okrzykiem: 
„zabić łotra truciciela!"

Sytuacja wytworzyła się niezwykle dramatycz­
na. Policja z rewolwerami w rękach torując sobie 
drogę —  uprowadziła w wielkim pośpiechu oskar­
żonego do więzienia.

W sobotę Grzeszolskiego po raz pierwszy skuto 
w kajdany i w asyście licznej policji sprowadzono na 
rozprawę. Na interwencję obrońcy w prokuraturze, 
oskarżony dla bezpieczeństwa swojego i posterunko­
wych odwożony będzie codziennie z ■więzienia do 
sądu i spowrotem prywatnym samochodem dla nie- 
zwracania uwagi publiczności.

S zw ag ier  G rzeszo lsk iego  zczn a jc
Na sobotniej rozprawie zeznawał szwagier oskar­

żonego, Władysław Bugaj.
Kiedy rozeszły się pogłoski o z*atruciu jego 

siostry, Anny Grzeszolskiej, odpierał zarzuty rzuca­
ne na Grzeszolskiego, gdyż sam temu nie wierzył. 
Lekarzom dawał o Grzeszolskim opinje najlepsze

jako o ojcu. Był czas, że świadek gniewał się z oskar­
żonym, bo Grzeszolski zaniedbywał dzieci a odda­
wał cały wolny czas Staciwińskiej, obecnej jego żo­
nie. Gdy Lucynka była chora i zwrócono się do ojca 
by coś radził. Grzeszolski odpowiedział, że jej nic 
nie będzie. Gdy stan chorej budził poważne obawv 
śmierci, wówczas oświadczył, że nic nie warto ro­
bić i szkoda zachodu, bo godziny są policzone.

Podczas ciężkiej choroby Jerzyka Grzeszolski 
zamiast dać pomoc dziecku wyszedł do drugiego po­
koju, był obojętny i palił fajkę. Gdy Jerzy konał 
Grzeszolskiego nie było w domu, lecz u Staciwiń­
skiej. Świadek udał się z siostrą Kuczalską do Staci­
wińskiej, przyczem Kuczalska uzbroiła się w tasak. 
Zrobili Staciwińskiej straszną awanturę. Sąd ich za 
to skazał i dostali karę z zawieszeniem.

Podczas pogrzebu Jerzyka Grzeszolski jechał u  
dorożce w towarzystwie niejakiego Cegłowskiego 
i na cmentarz nie poszedł. Udawał zmęczenie i sie­
dział spokojnie w dorożce przed bramą cmentarną. 
Lucynka zalewała się łzami i prosiła ojca: „Tatusiu 
drogi, Jerzego do grobu zakopią, chodź pożegnaj się 
z Jureczkiem11. Grzeszolski był niewzruszony. Gdy 
w nocy przyszedł lekarz do Lucynki, Grzeszolski na­
kazał domownikom, bv nie robili zbytecznych hała­
sów, gdyż nic jej nie będzie, a on musi się wyspać, 
gdyż rano idzie do pracy. Odwieziona do szpitala 
dziewczynka umarła.

N iezb ad an y  c z ło w ie k
Interesująco brzmi opili ja, jaką Grzeszolskiemu 

wystawia świadek Bugaj:
Oskarżony bvł i pozostał nadal ezloyyiekiem nie­

zbadanym. Urzędnicy bali się go jak ognia. Do wy­
tkniętego celu szedł z całą bezwzględnością nawet 
drogą ofiar. Charakter ma niezwykle silny i skry­
ty. Na terenie Rosji, gdy oskarżony był razem ze 
śyyiadkiein, to podczas przekraczania granicy sta- 
yvił im opór strażnik graniczny, którego Grzeszolski 
steroryzował — poczem granicę przeszli. Grzeszol­
ski był urzędnikiem biura sprzedaży u Hulczyń- 
skiego. Przyjęty został przez niejakiego Szczęsnego 
Ówczesnego kieroyynika.

Pewnego razu Grzeszolski zaprosił Szczęsnego 
do restauracji i prosił o pożyczenie mu 1000 zło­
tych. Szczęsny jako kierownik biura sprzedaży, ma­
jąc zaufanie do Grzeszolskiego i wiedząc, że ma on 
wpływy w dyrekcji wystawił mu weksel. Weksel zo­
stał puszczony w obieg i znalazł się w firmie kon­
kurencyjnej. Po jakimś czasie weksel powrócił do 
firmy Kulczyńskiego, gdzie wykupił go oskarżony. 
Grzeszolski zwrócił się do dyrekcji i zadenuncjowai 
Szczęsnego, iż prowadzi on konszachty z firmą kon­
kurencyjną. Na podstawie tego Szczęsnego zwolnio­
no z posady, a kierownikiem biura sprzedaży w fir­
mie Kulczyńskiego został Grzeszolski.

świadek otrzymał posadę u Kulczyńskiego dzię­

K O SZ T O W N A  W R Ó ŻB A  CYGANKI
Mimo rfezliczonycli iuż przykładów oszu­

kańczych manipulacyi ze strony wędrownych 
cyganek, trudniących się „wróżeniem1*, nie brak 
dalei naiwnych dziewcząt i kobiet, które pada ą 
ofarą sprytnych wyzyskiwaczek. Wypadki po­
dobnych oszustw zdarzają się we wszystkfch 
dzielnicach Polski, bo wszędzie spotkać można 
tych niepoprawnych włóczęgów. Nie brak ich 
przecież i w Poznaniu.

O sprycie cyganek oraz o śmiesznej naiw­
ności dziewcząt. Ich ofiar, świadczy ostatni wy­
padek, który wydarzył s ’ę przed paru dniami we 
Lwowie. Oto do kuchni mieszkania Maurycego 
Boraka wślizgnęła się nieznana z nazwiska cy­
ganka. licząca około 35 lat ł poczęła namawiać 
23-letn ą służącą, by „dała sobie powróżyć11. Nai­
wna dziewczyna zgodziła się na natarczywą 
propozycję cyganki, która za opłatą 30 gr. roz­
snuła przed nią różowe horoskopy bogatego za- 
mążpóiścia i innych miłych a szcześ'iwych wy­
darzeń w przyszłem iei życiuł. Służąca z wróż­
by była bardzo zadowo'cr,ą. cyganka w ęc uro­
biwszy sobie ofiarę, poczęła dalej motać lą w 
sieć swej przestępcze! roboty. Zasugerowała ona 
do tego stopnia dziewczynę, iż ta stała się bez- j 
wolnem narzędziem w jej ręku. Padały tedy z 
ust cyganki szybk;e rozkazy: 1

— Otwórz szafę! — a gdy służąca, posłu­

PRZEZ OKIENKO HUMORU
NIEMA OBAWY

Wróżka; — panu położy s'ę w drodze 
jego życ'a jak'ś mężczyzna blondyn.

On: Doskonale, jestem właśnie k'erowca 
walca parowego, dam sobie szybko z nfm ra­
dę.

MOI PRZYJACIELE
Byłem wczoraj "a wsi P'?knie. Cudo-

wn'e. Poszedłem nad rzekę. Piękn!e. Cu­
downie.

— Nagle — patrzę... Kto s'edzj przy rze­
ce? Mój najserdeczniejszy przyjaciel z czasów 
dziecinnych. Heljotrop Bz k. Podchodzę bliżej, 
patrzę... Dziwacznie jakoś tcn mój przyjaciel 
wygląda. Przez szyję ma przewieszony bu­
dzik a oburącz ściska wielgachny, ci=żk' 
młot... Natężonym wzrok'em spogląda w wo­
dę } czeka...

— Heljotropku! — wołam. — Serwus!

szna nakazowi, spełniła polecenie cyganki, ta zo­
baczywszy zawartość szafy, mówiła daei:

— „Wyimij płaszcz, kostium, buciki sweter, 
czerwoną sukienkę, bronzowy pled, biel znę!“. 
a gdy dziewczyna całą garderobę i bieliznę wy­
dała w ręce cyganki, padło z jej strony nowe żą­
danie:

— A teraz oddasz mi wszystkie pień ądze, 
iakie są w twem posiadaniu!11 I służąca wręczy­
ła swe oszczędności w kwocie 76 zł., które uto­
nęły w kieszeni cyganki. „Wróżba wtedy s ę 
spełni — mówiła daej cyganka — ieżelf przed 
miesiącem nie powiesz nikomu anj słowa o niej, 
w przeciwnym razie czeka cie wie’k'e nieszczę­
ść^!1* — poczem garderobę i bieliznę wcisnęła 
w pled I wyszła czemprędzei.

Dziewczyna posłuszna nakazowi cyganki, 
nie powiedziała nikomu ani słowa. Na drugi 
dzień po tym przestępczym występ e cyganki, 
służąca otrzyntuie list przyniesiony przez jakie­
goś chłopca. Cyganka w tym liście zażadała od 
służącej jeszcze 20 zł. i obiecała wszystkie rze- 
rzy I peniądze zwrócić nazajutrz. Ale tym ra­
zem służąca odmówiła prośbie cyganki i nie wrę­
czyła chkpcu żadanej kwoty.

Te 20 zł. dziewczyna ocaliła — ale wszyst­
ko. co poprzednio cygance wręczyła, przepadło. 
A więc ostrożnie z cygankami.

Cóż to uP ,znaczyć?
— Ano n‘c... \V’dzisz przecie... Ryby 

low'ę...
— Ryby łow'sz? W jaki t0 sposób?
— Poprostu... Widzig, przecie, że nos*ę 

na piersiach wielki zegar. Jak co Jekawsza 
ryba łeb wysuwa, żeby zobaczyć, która go- 
dz'na. kapujesz, to ja ją trach tym młotem po 
lb'e i — sztos!...

PROFAN.
Mayer jest zamiłowanym zbieraczem sta 

rożytnych sprzętów. Ostatn'o kupił w'elk’ 
kredens z bardzo odległych czasów.

Pewnego razu odw:edza go znajomy. Zdu 
mJony przygląda się antycznemu kredensów1.

— Ten kredens ma przeszło trzysta lat... 
— wyjaśnia Mayer.

— Pan to kup'ł
— Tak, ale jeszcze wszystkiego nie za­

płaciłem...
— No, to już chyba najwyższy czas, że­

by pan zapłacił!

|  T o M ń s y t i f  j

|  belgijską |
g  i wszelkie Inne sztuczne nawozy S 

p o le c a ją  J

|  Muszyński i Wronecki |
|  Przelsiębiorslwo BolDitzo - Kamilo we ■
=  O str ó w  Wlkp., Wrocławska 13 IJ

O 2(7 =
lllllllllllll

I I "

n a js ta r s z e j  w  k r a ju  w y tw ó rn i  
LUDW IKA WĄSICK1LGO

W stęp  b e z p ła tn y  N a jn o w sze  w z o r y
O tw a r ta  co d z ie n n ie  od  y o d z . 9  - t e j  do y o d z . 2 0  - te j  
C en y k o n k u re n c y jn e  D o yodn e  w a ru n k i s p ła ty

O strów , u l. K o śc ie ln a  Nr. 9
w domu p. Antoniego Bojarskiego o 216

Wystawa Artystycznych Kilimów Gliniańskich

Tapczany - leżanki - materace
oraz w sz e lk ie  rep era c je  n a jta n ie j  

w yk on u je
ZAKŁAD TAPICERSKI

B. Konieczny
W rocław sk a 6

dom p Brykczyńskiego

[ Sp rzed aże

I
S f ie s z k a n ia B  
do w y n a j. H

MIESZKANIE 
4 pokojowe z wszelkie- 
mi przynależnościami 
do wynajęcia Morisson 
ul Wrocławska 33
_________ DO 291

MIESZKANIE 
4 pokojowe na 3 piętrzę 
od zaraz do wynajęcia 
Piłsudskiego 15 informa 
l ię jn  5 DO 292

MIESZKANIA 
słoneczne pokój z ku­
chnia od zaraz do wy­
najęcia Łąkowa 1 la

DO 200
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Roznosiciele
■ i>>)iiniiiiiiiiititiitiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiinHiiiiii]iiitiniiiiniiiiiii

do roznoszenia gazet
m o g ą  s i ę  z g ło s ić

do Administracji Dziennika Ostrowskiego 
PO ’/ 32

.  . I ' . -  -  .  j ;

W y d zierżaw łcn ic  po low an ia  
w  R ąbrzynip

w dniu 29. III. 1956 r. o godz. 15-tej 
w Soli Gromadzkiej Obszaru 972 lin 60 a

P rzew o d n iczą cy  D rożdż

DLA EMIGRANTÓW 
4 place budowlane w 
mieście korzystnie — do 
sprzedania Wptaty 2.50 
zł za 1 mórg wprost 
od właściciela Adres w 
Admin DO 198

I O sobiste ]

Niniejszem podaję do łaskawej wia 
domości miasta Ostrowa i okolicy, że
z  dn iem  I I  b. m . o tw o rzy łem

skład towarów kolonjalnych, 
tytoniu i delikatesów
p rzy  u l. K a lisk ie j  13

i proszę bardzo o łaskawe poparcie mo­
jego interesu kreślę się

z poważaniem
M arjan  R od ziń sk i

W szelk ie  o fia r y  
na rzecz  b ezrob otn ych

Drzyimuję Powiatowy Komitet Funduszu 
■ racy przy Starostwie Powlatowem 
w Ostrow’e.

Konto K K. O. powiatu Nr. 189.
Telefon Nr. 9|. DO 911

SYN
mój Bolesław Ruszkie- 
wicz lat 17 opuścił dom 
Za długi jego nie odpo­
wiadam Karolina Rusz- 
kiewicz Sulisław pocz­
ta Raszków DO 2’o

'-h -t : : t 1 1 : : : : ;  11 i

N a jta ń sze  ź r ó d ło  za k u p u

pończoch rękawiczek i skarpet 
m°skich

o r a z  poń czoch  d z ie c ięc y ch  ty lk o  
w  c e n tr a li p oń czoch  i r ęk a w icz e k  
O strów  W lkp., u l. R a szk o w sk a  12

LEON SKARBEGKI
~r~~ u  t : : s : :  : ; ; ;  ; ą »< ■

Reklama
dźwignią

h a n d lu

PRZETARG PRZYMUSOWY.
IV czwartek, dnia 26 marca 1934 r. o godz. 

1 I-tej przedpołudniem sprzedam publicznie przez 
licytację w Ostrowie, przy ul. Sądowej nr. 7 za go­
tówkę najwięcej dającemu DO 231

1 maszynę do drukowania rotacyjną.
(—) CZAJKOWSKI, Komornik Sądu Grodzkiego

rew. I-go w Ostrowic, Rynek 16/17.
I. Km. 989/34, 1007/34 i 3252/34.

PRZETARG PRZYMUSOWY.
W czwartek, dnia 26 marca 1956 r. o godz. 

10-tej przedpołudniem sprzedani publicznie przez 
licytację w Ostrowie, przy Rynku nr. 54 za go­
tówkę najwięcej dającemu:

10 butelek wina Sauternes, 1 butelkę wina 
„Yermouth11, 1 butelkę wódki gorzkiej, 8 pół­
misków porcelanowych i 2 stoliki restauracyjce 
z inarmurowemi płytami. DO 250

Wyżej wymienione przedmioty stanowią włas­
ność Stanisława i Stanisławy Brendlów w Ostrowie.
■ ) CZAJKOWSKI. Komornik Sądu Grodzkiego

rew. I-go w Ostrowie, Rynek 16/17.
I. Km. 570/54.

PRZETARG PRZYMUSOWY.
ĄV czwartek, dnia 26 marca 1936 r. o godz.

12-tej w południe sprzedam publicznie przez licyta­
cję w Ostrowie, ul. Kościelna nr. 1 za gotówkę naj­
więcej dającemu:

1 szafę ogniotrwałą, biurko, wagę decymalną, 
wagę stołową, 2 stoły składowe, regały, pianino, 
lustro z podstawą, stół, szafę do rzeczy, kanapę 
pluszową,_kredens, bufet, kanapę, stół. 80 paczek 
przędzy. 75 puszek farby do obuwia. 56 par pan­
tofli, 50 kawałków skóry, 20 pudełek pasty do 
obuwia, 7 prawideł, większą ilość szydeł, śpilor- 
ków i t. p. artykułów szewskich. DO 229

( ) CZAJKOWSKI. Komornik Sądu Grodzkiego 
rew. I-go w Ostrowie, Rynek 16/17.

I Km. 544/36.

Sygnatura I I .  Km. 499/56.
OBWIESZCZENIE O LICYTACJI 

RUCHOMOŚCI.
Komornik Sądu Grodzkiego w Ostrowie II re­

wiru Władysław Tęsiorowski. mający kancelarję 
w Ostrowie przy ulicy Starotargowei 6. na podsta­
wie art. 602 K. P. C. podaje do publicznej wiado­
mości, że dnia 26 marca 1936 r. o godz. 13-tej w 
Ostrowie w składnicy odcinka drogowego II (na 
stacji Ostrów) odbędzie się 1-sza licytacja rucho­
mości. należących do Zofji Kłosowej, składających 
s ę z 1 rozjazdu zwyczajnego, podkładów i rozjezdnic 
oraz drobnego żelastwa (akcesoria).

. . Ruchomości można oglądać w dniu licytacji w 
miejscu i czasie wyżej oznaczonym.

Ostrów, dnia 14 marca 1956 r. DO 228
( ) W. TĘSIOROWSKI, komornik.
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